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Przyczyny należy szukać w katastrofalnym braku gotówki obrotowej. 


J 


w y ORAY 


Piątek, 28 Sierpnia 1925 r. 


AF 


WIECZORNE 


Telefony: 38-28, 228 1 229, 


od godz. 8 rano do 4 po poł. Administracja czynna od godz, 8 rano do' 7 wiecz, bez prześwy. 


Rok I. 


Uyydzi 1 mi. ai yo pl, 


Tree Z, 


Z chwilą, gdy nastąpi poprawa w tej dziedzinie, --- fabryki znowu zostaną uruchomione na sześć dni. 


Jak się dowiadujemy, zakłady Schei- 
olerowskie, a za niemi także i inne fabry- 
ki tutejsze (z wyjątkiem Widzewskiej Ma- 
nufaktury, która ma zagraniczny kapitał 
do dyspozycji) przystąpią z początkiem 
przyszłego tygodnia do redukcji dni 
pracy. 

Trzy tkalnie Scheiblerowskie będą 
pracowały tylko przez trzy dni w tygo- 
dniu, czwarta narazie jeszcze przez Sześć 
dni, 

Odpowiednio do tej redukcji zostanie 
także przeprowadzone zmniejszenie za 
strudnienia w przędzalniach. 

W efekcie produkcja fabryk, objętych 
temi zarządzeniami, spadnie o jedną trze- 
cią część. 

Przyczyny tego kroku, mającego po- 
ważne znaczenie dla naszego miasta, ze 
względu na powiększenie: trapiącego nas 
bezrobocia, należy szukać wyłącznie w 
katastrofalnym braku środków obroto- 
wych. 

Koniunktura na rynku krajowym, a na- 
wet zagranicznych byłaby nie najgorszą Í 
możnaby nawet liczyć na lepszy zbyt, niż 
zazwyczaj, ale zupełne zatarmowanie kre- 
dytu z jednej strony, zaś brak gotówki 
efektywnej, potrzebnej do wypłat — z 
drugiej, stworzyło warunki, w których 
pełne uruchomienie fabryk mogłoby się 
skończyć katastrofą. 
CEART Nr E TAS 


Gielda 
plorwsza pozeg, warszawska. 
Londyn 27,18 
Nowy-York 5,58 
Paryż 26,44 


Druga przedg. warszawska, 


Godz. 10, min. 15 


Dolar w płaceniu 5,70 
» w żądaniu 5,75 
Trzecia przed. wavszawska. 
Godz. 10, min. 30 
Dolar 5,72 
Pierwsza przedgiełia gdańska. ` 
Złoty | 935/8 
Warszawa 92,14 
Dolar 5,21 
Przekaz na Warszawę 5,60 
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Istnieje jednak nadzieja, że * wobec 
wprowadzenia normalnych notowań do- 
lara na gieldzie, zniknie niedługo głów- 


na' przyczyna obecnego. głodu pienięż- 
nego. APN ; 
Z chwilą, gdy stosunki kredytowe zno 


Kobieca stałość. ' 
SARRE 


Rybak:— Już nie tęsknisz za Tomem?» Opowiadali, że jesteś w nim 


strasznie zakochana! 


Dziewczyna: — Tak, byłam nią póki był na lądzie. Ale odkąd wy- 
jechał na burzliwe morze, rozmyśliłam się. i 


Józef Muraszho staje dió przed sadem w Nowogródku. 


13 świadków i 5 biegłych wyjaśniać będzie pobudki 
przestępstwa. 


Nowogródek, 28. 8. — Rozpoczynający , 


się tu proces przeciwko  przodownikowi 
policji, Muraszce, który zabił odstawia- 
nych do granicy sowieckiej Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza, wywołał w Nowogród- 
ku wielkie poruszenie. 

W mieście skoncentrowano znaczne od 
działy policji, które strzegą gmachu sądo- 


rwego i patrolują po mieście, 


luraszko wczoraj już. został dostarczo 
ny z więzienia do Nowogródka i umieszczo 
ny w areszcie przy sądzie okręgowym. Po 


zostaje on pod silną strażą. l 
Do gmachu sądu nikt nie ma dostępu. 
Jedynie dziś do „Muraszki dopuszczono 


" dwóch jego obrońców, 'adw. Szurleja i Nie 


dzielskiego, którzy przybyli z Warszawy. 
Kolportowane po mieście pogłoski 


(wzmocniły ang” policji, która dokona- 


ła szeregu rewizyj wśród przybyłych z po 
wodu dnia targowego włościan i areszto- 
wała jedną kobietę, która kolportowała 
odezwę, zaczynającą się od słów: 
„Cześć bohaterowi Muraszce”* 


wu się poprawią, powrót do pełnego uru- 
chomienia będzie kwestją dni. 

Obecnie jednak mała z tego pociecha 
dla tych, którzy temi redukcjami zostali 
dotknięci. 

[aaee eson anme paot a T a 


Na rozprawy sądowe po 13 ko. 
respondentów prasy polsi dej oraz dwóck 
przedstawicieli agenph prasy sowieckiej, 

Do pomocy adw. Duraczowi, który wy 
stępuje z akcją cywilną w imieniu żon Ba 
henio) i Wieczorkiewicza przybył adw. 

onigwill z Warszawy. + 

Akcja cywilna obejmuje sumę 10,000 
zł., stanowić mającą ekwiwalent: straty me 
ralnej. 

Nadto wniesiona, ma być dodatkowa 
akcja cywilna w sumie 4800 zł., jako ekwi) 
walent strat materjalnych: kosztów lecze 
nia, pogrzebów, przejazdów, ubrania. i t. d. 

Sprawa zacząć się ma dziś o godzinie, 
1i-ej rano, Rozprawom przewodniczyć ma 
sędzia Bochnie. Do składu sądu należy ma 
hometanin sędzia Mirza. 

Oskarżenie będą wnosić prokuratot 
Cudnicki z Warszawy i podprokurator Ką 
duszkiewicz z Wilna. Wyroku spodziewać 
się należy w niedzielę. 

Przod. Muraszko odpowiadać będzie 
z art. 453 K. K. o zabójstwo dwóch ludzi, 

Obrona oskarżonego w osobach ad- 
wokatów: Szurleja i Niedzielskiego, uwas 
żała za konieczrie mocne podkreślenie ja- 
kiego to rodzaju dwa istnienia ludzkie zo- 
stały zgładzone. è 

W tym cehu obrońcy zażądali dołą+ 
czenia do sprawy Muraszki akt procesu 
Bagińskiego. i Wieczorkiewicza: 

W podaniu swem adwokaci zaznacza- 
ją, że tylko w ten sposób sąd może na- 
brać właściwego sądu o osobach  zabi- 
tych, która to kwestia -dla -kwalifikacji 
czynu przestępczego posiada  pierwszo- 
rzędne znaczenie. 

Według zasięgniętych informacyj — 
rozpoczęcie rozprawy „jest jeszcze pod 
znakiem zapytania. 

Obrona bowiem wniosła o powołanie 
dodatkowych świadków: 

Dla odtworzenia stanu psychicznego 
oskarżonego, jego nastrojów I przeżyć — 
rzecznicy Muraszki proszą o powołanie 
dwunastu świadków, którzy będą mogli 
opisać wszystkie krzywdy podsądnego. 
jakich doznał od bolszewików, Jest to po 
jane ‚dia ,zorjentowania się, czy moż 
być tu wzięty pod uwagę art. 458 K. K 
przewidniący łagedniejszą karę za zabój- 
stwo, popełnione pod wpływem silneg 
wzruszenia psychicznego. 

Nadto obrona wnosi o zbadanie kilku 


wybitnych przedstawicieli świata polity- 


cznego i rządu, celem uświadomienia so 
bie nastrojów w społeczeństwie w związ 
ku z wymianą Bagińskiego i Wieczorkie- 
wicza Sowietom. 


Str. 2 


Na włańdiiej drodre, 


Od dnia wczorajszego zerwał Bank Pol 
ski z systemem fikcji, który panował u nas 
jw dziedzinie walutowej już od miesiąca, 
Od tego bowiem czasu drogi notowań ofi- 
cjalnych giełdy warszawskiej i kursów 
giełd zagranicznych rozeszły się i stworzy 
ły stan nienaturalny i nieznośny dla wszy 
stkich dziedzin naszego życia. Zapanował 
nastrój nieufności, który trudno było uspo 
koić słowami, kiedy wypadki przemawia- 
ły niepokojąco do wyobraźni i kieszeni 
przeciętnego kupca i przemysłowca, na- 
wet zwykłego konsumenta, 

Korzyści z tego stanu rzeczy nie odno 
sił nawet sam Bank Polski, albowiem nie 
mógł po cenie parytetowej kupić ani jed- 
nego dolara na rynku, wobec czego do- 
pływ walut do kas banku ustał zupełnie, 
Ponieważ z drugiej strony odpływ walut 
z Banku na rozmaite cele nie mógł być w 
praktyce zupełnie wstrzymany, równało 
się to dalszemu zmniejszaniu się zapasów 
dewizowych Banku Polskiego, Taki stan 
rzeczy nie mógł się utrzymać także dlate 
go, że zagranica odnosiła się do tych noto 
wań z lekceważącem wzruszeniem ramion 
i stosowała u siebie notowania, wypływają 
ce ze stosunku między podażą a popytem 
na naszą walutę; 

Jest rzeczą naturalną, że ta rozbieżność 
była gruntem, na którym mogła żerować 
nasza rodzima spekulacja, 

Obecnie ten stan rzeczy należy do prze 
szłości i Bank Polski wkroczył znowu na 
drogę realnego życia i ten fakt został po- 
witany z żywem zadowoleniem przez wszy 
Istkie sfery społeczeństwa, które na swej 
skórze odczuwały boleśnie przejścia ostat 
nich tygodni, 

Wśród spekulantów giełdowych, wyzy 
skujących dotychczasowy głód walutowy 
wastąpiła konsternacja, albowiem natych- 
miastowym skutkiem tego rozsądnego po 
ciągnięcia Banku Polskiego była poprawa 
kurstt złotego w kraju i zagranicą, a prze 
dewszystkiem znaczna podaż walut ob- 
cych, która pozwoli Bankowi uzupełnić 
swoje mocno przetrzebione zapasy, Także 
zagranica zacznie znowu zwracać uwagę 
na notowania giełdy warszawskiej, które 
w okresie kurczowego trzymania się kur- 
su parytetowego, nie miały dla niej żad- 
nego rzeczywistego znaczenia. 

Nie można jednal zamykać oczu na 
fakt, że złoty po raz pierwszy od swego u 
stanowienia zszedł ze swego złotego piede 
stału, przestał więc być absolutnym mier 
nikiem wartości. Wszędzie tam, gdzie do 
tąd ufając niezmienności złotego, nasza wa 
luta była wzięta za podstawę tranzakcyj, 
obliczonych na dłuższą metę, będzie ona 
musiała ustąpić oficjalnie lub też pośred- 
nio miejsca walucie obcej, głównie dolaro 
(wi. Ten stan rzeczy będzie trwał dopóty, 
dopóki złoty nie powróci znowu do pary- 
ltetu i nie utrzyma się na nim przez czas 
(dłuższy, 

Sądząc z wiadomości, podanych w na- 
„szem piśmie wczoraj, stwierdzających, że 
Bank Polski uzyskał znaczne kredyty na 
interwencje giełdowe na korzyść złotego, 
trzeba żywić nadzieję, iż powrót do nor- 
|malnego kursu nie każe na siebie zbyt dłu 
igo czekać. Według oceny fachowców re- 
zultat ten oczekiwany jest w końcu wrześ 
nia lub z początkiem października, kiedy 
już zacznie oddziaływać na rynek pienięż 
ny realizacja naszego eksportu produktów 
rolnych. 


W każdym razie jest faktem nieza- 
przeczonym, że wszystkie stery gospo- 
darcze odetchnęły z ulgą po wczoraj- 
szem zarządzeniu Banku Polskiego, wpro 
wadzającem na giełdę notowania rzeczy- 
„wiste, albowiem zostały uwolnione od 
zmory czarnej giełdy i ciemnej spekula- 
lej. Uspokojenie zaś jest pierwszą ozna- 
İka powrotu do zdrowia. 


N. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 
j m e 


Sieklerą i kulami rewolwerowemi zabito ojca, 
śmiertelnie raniono 9-letnią dzi 


Z Warszawy telefonują: 

Mord ohydny, przypominający jaskra 
wo zbrodnię bandytów skolimowskich, po 
pełniono ubiegłej nocy we wsi Jaszczołty 
pod. Wyszkowem. 

I tym razem, z rąk potwornych zbójów 
podłogę chaty zasłały trupy kilku osób. 

Wymordowano rodzinę gospodarza Wie 
czorka, składającą się z ojca, matki, córki 
i zięcia. 

Drugą córkę, dziewczynkę dziewięcio- 
letnią, krwawi oprawcy uderzyli siekierą 
w głowę, lecz nie zabili, 

Zbrodnię wykryto późnym ranem, Są 


— dnia 28 sierpnia 1925 ron 


siadów zdziwiło, iż z chałupy Wieczorka 
nikt nie wychodzi, choć w polu czekała ro 
bota. 

Zajrzeli przez okno i w chwilę potem 
straszna wieść rozniosła się po wiosce, 

W chacie leżały cztery trupy podziura 
wione kulami rewolwerowemi, porąbane 
siekierą. Najmłodsza córka Wieczorków 
dawała znaki życia, ale okropna rana cię- 
ta, zadana w twarz nie pozwalała jej mó- 
wić. 

Na zadawane pytania dziewczyna opo 
wiadała ruchami ręki. 

Niezwłocznie wysłano gońca do poste 


Niewinna krew znow polala sę w lodint 


mińskiej czrezwyczajki 
Polak, podejrzany o szpiegostwo, zastrzelony bez sądu 


Wilno, 28 sierpnia. — W miasteczku 
Wychów pod Mińskiem zastrzelony zo- 
sta? dnia 23 b. m. — bez sądu — niejaki 
Jan Zakrzewski, podejrzany o szpiego- 
stwo na rzecz Polski. 

Zakrzewski aresztowany został 15 b. 
m. w pociągu'w czasie sprawdzania przez 
żendarmerję dowodów osobistych, gdyż 


posiadał przy sobie starą legitymację w 
ięzyku polskim. 

W więzienia w Wychowie poddano go 
wyrafinowanym torturom, a gdy mimo 
wszystko nie zdołano wymusić na nim 
przyznania się do winy — rozstrzelano 
go z rozkazu władz więziennych. 


Choroba prezesa Rady ministrów nie odry- 
-Wa go od pracy państwowej. 


Wczoraj narada w sprawie budżału na rok 1926, dziś konfe- 
rencja o sytuacji bieżącej. 


Z Warszawy telefonują: . 

Prezes rady ministrów i minister skar 
bu, mimo, że stan jego zdrowia nie uległ 
poprawie, pełni — z uwagi na sytuację, 
wymagającą ciągłej czujności szefa rzą- 
du — swe czynności. 

Wczoraj, jak zwykle, premier urzędo- 
wał rano w ministerjum skarbu, dokąd w 
południe zaprosił wszystkich ministrów I 
odbył z nimi dwugodzinną naradę w spra 
wie budżetu na rok 1926. 

Dyskusja toczyła się w kierunku o- 
szczędności, jakie wprowadzone być mo- 
gą w budżecie na rok przyszły. 


Q godzinie 2-ej z porady lekarzy pre- 
mjer udał się do domu, zaniechawszy 
przybycia do prezydjum rady ministrów 
i sprawy państwowe załatwiał w domu. 

Dziś do obiadu premjer prawdopodob- 
nie nie opuści mieszkania i przybędzie do 
prezydium rady ministrów dopiero o go- 
dzinie 5-ej pp., na którą to godzinę zapro- 
szeni zostali na konferencję przedstawi- 
ciele kół gospodarczych, społecznych I 
prasy, których szef rządu chce poinfor- 
mować o sytuacji. 


H= 


Sowiety - Eldoradem przestępców. 


Naczelnik więzienia -defraudant. — Rosję uważał za ratunek. 


Z Łucka donoszą: 

W dniu 27 b.m., wskutek polecenia ml- 
nisterstwa sprawiedliwości, komisja, spe- 
cjalnie do tego upoważniona, dokonała re- 
wizji w więzieniu oktęzowem w Łucku. 

Po sprawdzeniu ksiąg, okazało się, — 
brak 6.500 zł., zaś w księgach buchalte- 
ryjnych wykryto parę fikcyjnych pozy- 


cyj. na sumę 8,500 z}, czyli ogóhiie sprze- 
niewierzono 15,000 zł. 

Sprzeniewierzenia dopuścił się naczel- 
nik więzienia, Zygmunt Stępkowski, któ- 
ry usiłował uciec wraz z żoną autem wię- 
zienmem, został jednak schwytany na sa- 
mej granicy. 


— 


Wierzytelności brytyjskie. 


W związku z rokowaniami franko- 
angielskiemi w sprawie uregulowania 
długów. Skarb angielski podał do wia- 
domości publicznej spis sum należnych 
ód aljantów: A 


Francja f. szt. 623279000 
Rosja » 722456000 
Włochy 533300000 
S. H. S. 28 481000 


Polska ś 95000 
Rumunja > 24778000 
Portugulja — —, 21544000 
Grecja A 23355000 
Kongo belgijskie „ 3550000 


Jak wiadomo z wszystkich tych 
dłużników jedynie Polska do tej pory 
skonsolidowała swe długi. 

mz 
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RWAWA ZBRODNIA. 


Cztery trupy 


znalezione w chacie we wsi Jaszczołty pod Wyszkower: 


matkę, córkę, zięcia ¢ 
ewczynkę. 


runku policji w Porębach, skąd po agtw- 
wie półtorej godziny przybiegli trzej poli- ; 
cjanci b 

Pobieżne oględziny miejsca zbrodni po 
zwoliły ustalić, iż napad był niewątpliwie 
rabunkowy. 

Domysł ten znajduje potwierdzęnie w 
fakcie, iż Wieczorkowie przed kilku dnia 
mi otrzymali od krewnych z Ameryki czek 
na większą sumę w dolarach, Czy zdążyli 
pieniądze odebrać, dotychczas niewiady. 
mo, 


(ZWRACAMY UWAGĘ 


Szan. Czytelników 
na ceny ogłoszeń 


W „Łódzkiem ECHU Wieczorne”, 


=== które zostały —= 


jzniżone o 20'. 


Rozłam w łonie 


jeneralicji hiszpańskiej. 


Dokoła wydarzeń marokań- 
skich. 


Paryż, 28 sierpnia. — Dzienniki dowi 
duią się z Madrytu, że w łonie jeneralicji 
hiszpańskiej ujawnił się rozłam z powod 
wydarzeń w Maroku. . 

Primo de Rivera bez zasiągnięcia opi- 
nji jeneralicji miał poczynić wobec Mar- | 
szałka Petaina przyrzeczenia, które zasa- | 
dniczo sprzeciwiają się dotychczasowej 
polityce marokańskiej Hiszpanii. 

Wiadomość o tych rzekomych zobo: 
wiązaniach wobec Francji wywołała sil- 
ny sprzeciw w kołach jeneralicji hiszpań- 
skiej, a wysłanie znaczniejszych oddzia- 
łów wojsk hiszpańskich do Maroka budzi 
w opinii publicznej w Fiiszpanji obawę, że 
kraj może być zawikłany w awanturni-' 
czą politykę, która grozi poważnemi na- 
stępstwami. 


—— 


PODWYŻSZENIE PŁAC W BANKU 
HANDLOWYM ŁÓDZKIM. 


Jak się dowiadujemy, Rada Nadzorcza 
Łódzkiego Banku Handlowego zatwierdzi 
ła na wniosek dyrektora Szulborskiego re 
gulację płac pracowników tego banku, wy 
rażającą się w podwyżce wyroszącej do 
30 proc. Jest to zakończenieakcji, wszczę 
tej w kierunku polepszenia sytuacji mate- 
rjalnej pracowników Banku przed pięciu 


miesiącami. 


Obecna sytuacja. 


— Bardzo ładne masz ubranie... 

— To z angielskiego materjału. 

— I nowy kapelusz... 

— Wiedeński... 

— Ogromnie solidne buty... 

— Amerykańskie... 

— Doskonale dobrane skaryetót., 

— Czeskie... 

— Krawat ogromnie gustowny... 

— Paryski... 

— Anie wiesz która teraz godzina? 

— Punktualnie szósta. Mój zegarek 
doskonale chodzi, Szwajcarski, 

— Mam w takim razie trochę czas 
Może pójdziemy na kieliszek francuskie 
go koniaku? 

— Dobrze, ale pożycz mi dziesięć pol 
skich złotych, bo mam krajowe płótno w 
kieszeni. JKe. 


OB 
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„ŁÓDZKIE FCHU WIECZOPNY" -— unia 28 siernywin 1925 roku 


Niemcy zadają wielkie manewry nad polską 


Próba inwazji do „korytarza“ ze strony Prus Wschodnich. 


„Rozbrojeni” nie chcą mieć świadków swych ćwiczeń. 
Udział wezmą w nich wojskowe organizacje cywilne. 


Niemcy w przyszłym tygodniu rozpocz 
ną wielkie manewry tuż nad granicą Pol 
ską. 

Manewry mają na celu rozwiązać zagad 
nienie, w jaki sposób możnaby na wypa- 
dek wojny uczynić inwazję do korytarza 
pomorskiego i odciąć Polskę od morza, 

Podczas gdy nasze manewry miały cha 
rakter wybitnie obronny — na Wołyniu 
rozwiązywaliśmy zadania odparcia ewen 
tualnej inwazji hord Budiennego, na Po- 
morzu odparcia najazdu pruskiego — ma- 
newry „rozbrojonych”* Niemiec mają cha 
rakter wyraźnie zaczepny i ofenzywny, 
Dla żadnego oficera w żadnym sztabie a- 
ljantów nie będzie co do tego żadnej wąt- 
pliwości. Urządzając manewry nad samym 
brzegiem Wisły, tam, gdzie Wisła jest naj 
szersza, niema się zamiaru zdawać egza- . 
minu z obrony Wisły przed ewentualnem 
jej słorsowaniem, ale chce się uczyć, jak tę 
Wisłę w razie potrzeby sforsować i prze- 
kroczyć. 

Siły, które „rozbrojone” Niemcy wy- 
prowadzają do udziału w manewrach są 
pokaźne i nie ustępują ilościowo siłom, bio 
rącym udział w manewrach w „imperjali 
stycznej i militarystycznej* Polsce. W ma 
newrach pruskich biorą udział dwie dywi 
zje piechoty i garnizony czterech miast! 
Ale to jest mowa tylko o siłach regular- 
nych. Jest jeszcze coś, co właśnie zupełnie 
nie pozwala zorjentować się w ilości ludzi 
biorących udział w manewrach i co dla 
tych manewrów jest jednem z najcharakte 
rystyczniejszych znamion. 

W manewrach — obok regularnych 
wojsk Reichswehry — wezmą udział także 
organizacje cywilne o charakterze wojsko 
wym. 

Te organizacje cywilne— to właśnie 
wielka zakonspirowana armja niemiecka. 
Póki te organizacje istnieją — Niemcy są 
w każdej chwili gotowe do wojny. 


Zamach bolszewików na 
flotę angielską. 


Narzekania prasy angielskiej 
na knowania Sowietów. 


LONDYN, 28 sierpnia.— Polityka 
sowietów musiała dopiec Anglji do 
żywego, gdyż rrasa angelska pełna 
jest wyrzekeń na knowania bolsze= 
wickie. 

„Daily Mail* pisze, że wkrótce 
po powodzeniu, z którem spotkało się 
embargo, nałożone przez kantońskich 
bolszewików na okręty angielskie w 
portach chińskich, „czerwone* usiło- 
wania zwróciły się przeciwko an- 
gielskim statkom handlowym 
na wybrzeżach całego świata. i 

Na rozkaz bolszewików wybuchł 
strajk marynarzy w Sydney, rozszerzył 
się na Inne porty i obecnie 50 statków 
angielskich, a w tej liczbie wielkich 
okrętów pasażerskich, zagrożonych jest 
unieruchomieniem. 

Najczynniejszym z australijskich 
agitatorów komunistycznych jest Tom 
Webbs, prezes związku australijskiego 
marynarzy, który stoi pod zarzutem 
wielu czynów nielegalnych. 

Angielscy przedsiębiorcy przewo- 
zowi przesłali do premjera australij= 
skieho, p. Bruce'a telegram, żądający 
jego interwencji przez wzgląd na powagę 
pzleżenia. Spór o płace jest natural- 


nie pretekstem dla komunistów do pode 
judzania do strajku, 


W tych organizacjach skupione są wszy 
stkie żywioły junkierskie Niemiec przed- 
wojennych, one posiadają całą broń, któ- 
rą Niemcy bez przerwy w olbrzymich ilo- 


ściach produkują, konstrukcja i dyscyplina . 


tych organizacyj niczem nie ustępuje kon- 
strukcji regularnej milicji. 

I te właśnie organizacje, razem z regu 
larną Reichswehrą, będą zbrojnie mane- 
wrować i demonstrować nad naszą grani- 
cą—z wyraźnym celem przygotowania się 
do napadu na nas. 

Nie jest to zagadnienie, które tylko nas 


interesuje. W równym stopniu powinno 
ono zainteresować Paryż, Brukselę i Lon- 
dyn. 

Naszym manewrom przypatrywali się 
przedstawiciele wojskowi czternastu róż- 
nych państw, Nawet Rosją sowiecka się 
odgraża, że na swoje manewry przedstawi 
cieli obcych państw zaprosi. Na mane- 
wrach niemieckich nie będzie z pewnością 
żadnego obcego oficera, aby sobie nie wy- 
robić dokładnego wyobrażenia o tej „roz- 
brojonej* armji, 


Humor zagraniczny. 


zw 


Lekarz: — Powiadacie, że od tego lekarstwa rozchorowała się wasza 


żona. A skądże je macie? 


Wieśniak: — Dostałem to od nieboszczyka stryja, który mi podarował 
flaszeczkę z lekarstwem, będzie temu już z 10 lat, Zawsze powtarzał, że mu 


dobrze robiło, 


Do Polski lecą dwd aparaty 


japońskie. 
Dotychczas przebyły 10.000 kilometrów. 


Lot zorganizowany przez dziennik japoński „Asaki“ skończy 
się w Paryżu. 


Abe i Kawaczi, dwaj japońscy piloci, 
wyruszyli 25 lipca b. r. z Tokio na dwóch 
aparatach Brequeta z motorami o 450 HP 
i 23 sierpnia przybyli do Moskwy po od- 
byciu 10,000 km. drogi. 

Ten raid wykonany przez obu pilotów. 
jadących razem, wypisał jedną z najpięk- 
niejszych kart lotnictwa światowego. 

Obaj dzielni piloci nie posiadali moto- 
rów, ani przyborów do wymiany, jak ana 
logiczna eskadra amerykańska. 

Pogoda nie sprzyjała Śmiałkom. W 
ciągu drogi musieli przeczekać kilka razy 
potężne i długotrwałe tajfuny. Etapami 
ich drogi były miejscowości: Tokio, Hej- 


dżo — przylądek południowy Korei — 
Charbin — Czyta — Wernechudimsk — 
Irkutsk — Krasnojarsk — Kańsk Aczińsk, 
Nowomikołajewsk — Kurgan — Kazań— 
Moskwa. 

Niektóre etapy tej drogi były dość 
krótkie, inne zaś mogą zdumiewać swą 
rozciągłością, jak np. droga Kurgan — 
Omsk — Kazań 1800 km. 

Na życzenie władz rosyjskich Japoń- 
czycy zabawią w Moskwie parę dni, po- 
czem wyruszą do Warszawy, a stamtąd 
przez Strassburg do Paryża. 

Lot ten zorganizował „Asaki“, jedno z 
rajpoważniejszych pism japońskich, 


Przygotujmy futra i węgiel. 


Znany meteorolog 0. Gabriel przepowiada niezwykle 
surową zimę w tym roku. 


Francuz, ojciel Gabrjel, zapowiada na 
rok 1926 niezwykle surową zimę, ` 7 

O.Gabrjel nie jest bynajmniej pierw- 
szym lepszym. Teorję swoją prze stawił 
w paryskiej Academie des Sciences i o- 
parł ją na podstawach astronomicznych i 
meteorologicznych. 

Sądzi on, że udało mu się stwierdzić 
istnienie „Luni - solarycznego cyklu" o- 
bejmującego 744 lat, Cykl ten dzieli się 


na dwa okresy po 372 lat i na cztery 0- 
kresy po 186 lat. O. Gabrjel twierdzi, że 
pomiędzy tymi okresami czasu, a najgo- 
rętszemi latami i najzimniejszemi zimami 
istnieje zagadkowy związek, jak o tem po- 
ucza statystyka warunków meteorologicz 
nych. Ostra zima r. 1917 odpowiadała zi- 
mie r. 1544, a zatem dzieliło je 373 lata. Po 
przednilkami tego roku ostrej zimy były r. 
1359, 988 i 881, które również odznaczały 


0 czem myśli prasa poka 


„Rzeczpospolita“ stwierdza, że odpo- 
wiedź Francji na ostatnią notę Stresema- 
na w sprawie paktu reńskiego, nie przyno 
si nic nowego. 

Francja i W. Brytanja nie zeszły 2 
poprzedniego swego stanowiska i w 
dalszym ciągu uważają, iż pakt reń- 
ski może być zawarty tylko na nastę 
pujących podstawach: 


1) Pakt nie może naruszać żadnych 
traktatów, ani praw z nich płynących 
— zatem kwestjonowanie przez Niem 
cy prawa przemarszu przez Nadrenję 
jest bezcelowe; 

2) Wejście Niemiec do Ligi Naro- 
dów jest trwałą podstawą porozumie 
nia w sprawie bezpieczeństwa, ale 
Niemcy nie mogą wejść do niej z ja- 
kimikolwiek przywilejami — a więc 
kwestjonowanie art. 16-go paktu jest 
również bezcelowe; 


3) Równocześnie z paktem reńskim 
zawarte być muszą układy arbitrażo- 
we pomiędzy Niemcami z jednej a 
Francją, Polską i Czechosłowacją 2 
drugiej strony; — Francja zaś ma peł: 
ne prawo gwarantowania układów 
niem.-polskiego i niem.-czechosłowac 
kiego i z tego nie zrezygnuje. 
Rokówaniom z Litwą sporo miejsca pa 

swięca „Warszawianka“; 


Rokowania te, jeśli nie brać pod u- 
wagę narady ryskiej w sprawie wy- 
miany więźniów, są pierwszem 
łamaniem lodów pomiędzy Polską a 
Litwą. Litwie bowiem podobało się 
upierać dotąd, że jest rzekomo „w 
stanie wojny” z Polską i uchylać się 
od nawiązania wszelkich stosunków z 
nami do chwili, aż będzie jej... zwróco 
ne Wilno, 


Dotychczasowy stan rzeczy nietyl- 
ko narażał na straty gospodarcze Pol 
skę, która miała zamknięty dostęp 
Niemnem do Kłajpedy, ale również 
ciążył na wewnętrznych stosunkach 
litewskich, a zwłaszcza rujnował Kłaj 
pedę, która nie mogła przecież za” 
pomnieć, iż Konwencja Kłajpedzka 
zapewniała jej możność utrzymywa- 
nia stosunków handlowych z Polską, 
bez których port jej skazany jest nie- 
wątpliwie na powolne zamieranie, 

Dla krajów, które utrzymywały sto 
sunki z Kłajpedą, zwłaszcza dla 
glji było rzeczą niezrozumiałą takie 
skazanie portu na zagładę dla kapry- 
sów Kowna, które wogóle dla Peroli 
ki europejskiej są niezrozumiałe. 

W Polsce przysłowiowym jest upór. 
litewski, ale Europa wogóle nie jest 
skłonna sprawy gospodarcze trakto- 
wać ze strony anegdotycznej, a przeto 
Kowno, chcąc nie chcąc musiało za- 
niechać przeciągania struny i rozpo- 
cząć rozmowy z Polską, przynajmniej 
o Kłajpedzie i Niemnie, i 


się niezwykłemi mrozami, ? 

Miesiąc luty r. 1895 zestawia O. Gabrjel 
z lutym 1709, odznaczającym się również 
niezwykle lodowatą temperaturą, Okres 
czasu pomiędzy nimi wynosi 196 lat, W 
tym samym stosunku pozostają do siebie 
r. 1879 na 1880 i 1694, który to rok zesta- 
wionym być może z r. 1508. 


Surowa zima 1917 roku miałaby się te 
dy powtórzyć w r. 2103, a ostre mrozy z r. 
1895 mają udręczać Midzi w r. 2081. A te. 
raz dochodzimy do zimy r. 1926, która nas 
przedewszystkiem interesuje. W 1553 r 
była niezwykle surowa zima, która wyni- 
szczyła armję Karola V, oblegającą Metz 
W 186—187 lat później przypada zima z 
1740 r., kiedy to Sekwana i Tamiza zamar 
zły. A gdy do tego dodamy cyfrę 186 to o. 
trzymujemy rok 1926. 

Jeżeli mamy zaufać prognozom fran: 
cuskiego meteorologa, to winniśmy się w 
BA roku dobrze zaopatrzyć w węgiel | 
utra. 


m 
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Nowe kopalnie złota na Syberji. — Straszne warunki życia. — Głód zagląda w oczy. — Gromada poszuki: 
waczy zabłąkana w lasach. — Jeden z towarzyszy ginie z osłabienia, reszta rozszarpuje go i zjada. — 
Jedenaście trupów zjedzonych. — Chcą zabić żywego na pokarm dla pozostałych. Cudowne ocalenie. 


W gubernji jakuckiej we wschodniej Sy 
berji nad rzeką Aldan, dopływem Leny od 
kryto niedawno niezmiernie bogate żyły 
złota, Okolice nad rzeką Aldan należą do 
najdzikszych i najbardziej niegościnnych 
okolic Syberji, gdzie różnice temperatury 
dochodzą od plus 45 do minus 62 stopni. 

Ku południowi ciągną się trudne do 
przebycia pasma górskie i niezmierzone la 
sy, ku zachodowi pusty, dziki step, a ku 
pensr „wielka tundra“, W lasach miesz 

ają dzikie szczepy koczownicze, pędząc 
nędzne choć burzliwe życie, Ta dzika, opu 
szczona okolica, odległa o 2 tysiące kilo- 
metrów od Jakucka, a około 900 klm. od 
kolei amurskiej, ożywiła się nagle, odkąd 
odkryto tam złoto, Ani niezmierzone bag 
na, ani nieprzebyte góry nie mogą odstra- 
szyć chciwych złota drapichrustów z ca- 
łego świata, Gdybyż wiedzieli, jak nie wie 
lu z nich danem będzie ujrzeć z powrotem 
swą ojczyznę! 

W okolicach tych zdarzają się codzień 
niemal tragedje tak przerażające, że na 
wieść o nich krew zastyga w żyłach, I 
wszystko, co w latach naszej młodości sły 
szeliśmy o przeżyciach i przygodach po- 
szukiwaczy złota w Clondyke, na Alasce i 
w Australji, blednie wobec tych faktów zu 
pełnego zdziczenia i zezwierzęcenia, o któ 
rych z okolic Aldanu dochodzą nas wieś- 
ci za pośrednictwem prasy rosyjskiej, 

Od dłuższego czasu w tem nowem Eldo 
rado panuje wszechwładnie głód, Około 2 
tysięcy poszukiwaczy złota z braku żyw- 
ności patrzy dzień po dniu w oczy pewnej 
śmierci, Komisarze rządowi republiki ja- 
kuckiej rozwiesili już we wszystk, wsiach 
okręgu aldańskiego ogłoszenia, zakazują- 
ce pod najsurowszemi karami wstępu do 
kraju złota i rozstawili posterunki, mające 
chwytać chciwych złota awanturników. 


Mimo to udało się niedawno gromadzie 

zukiwaczy obejść czujność straży i zbli 
tyć się ku złotonośnej krainie, Na swe nie 
szczęście jednak, chcąc obejść rozstawio- 
ne posterunki, zboczyli z gościńca i zabłą 
kali się w nieprzebytych lasach, Po paru 
Hniach błąkania się wśród lasów skończył 
się ich zapas żywności, Zjedzono cholewy 


DANIEL RICHE, 


Milczenie jest zolen, 


Przed czcigodnym patrjarchą szczepu, 
którego długa falista broda zlewała się z 
białością  burnusa,  Mohamed-Ali skłonił 
się głęboko, wyciągając naprzód ramiona, 

Dostojny starzec skinął głową przy- 
chylnie, Daleka droga wiodła do Mekki. 
Młodzieniec, odbywający pieszo tę naboż 
ną pielgrzymkę, stanie się pięknym przy- 
kładem dla wiernych. 

— Niech ci droga lekką będziel... Pa- 
miętaj tylko, synu mój, że Prorok rzekł: 


„Patrz otwartemi oczyma, rozmyślaj głę- 


boko; a przedewszystkiem milcz*| 
Lśniącym śladem słońca, uciekającego 
poprzez pustynne zimie, pielgrzym kro- 
czył przez dzień cały nie spotkawszy ży- 
wej duszy. W chwili, gdy pierwsza gwiaz- 
da zaznaczyła swem migotaniem niebo nie 
pokalanie niebieskie, dwóch jeźdźców do- 
pędziło go. Sądząc, że jest to mieszkaniec 
tych okolic prosili, aby wskazał miejsce, 
w którem mogliby przepędzić noc. Moha- 
med-Ali spojrzał na jeźdźców oraz na ich 
mate konie o długich grzywach, które, za- 
równo jak ich właściciele, wydawały się 
mocno znużone, poczem nie mogąc objaś- 
nić. a pamiętny słów mędrca, nie odpowie 
dziawszy, ruszył powoli w dalszą drogę. 
Obaj podróżni wywnioskowali z tego, że 
orzechodzień wskazuje im drogę i bez dəl 


Bogactwo złota w 


butów i rzemienie, każdy kawałek skóry, 
który mieli przy sobie, próbowano się ży- 
wić korą drzew, ale wszystko na darmo. 
Głodu nie było czem zaspokoić i śmierć 
coraz bliżej całej gromadzie poczęła zaglą 
dać w oczy, A gdy wreszcie jako pierwsza 


ofiara głodu zginął z osłabienia jeden z to * 


warzyszy, stary Chińczyk, reszta rzuciła 
się na jego ciało, by w ten sposób zaspo- 
koić wściekły głód, 


nowych kopalniach. 


Ofiarę rozerwano w sztuki i surowem 
mięsem ludzkiem próbowano nasycić pu- 
ste i skurczem głodu ściągnięte żołądki, 
Niektórzy rozchorowali się z obrzydzenia 
i wstrętu, Lecz mimo to głód zmuszał ich 
coraz to znowu korzystać z tego okropne- 
go pokarmu, którego dostarczała im co- 
dzienna śmierć kilku uczestników wypra- 


"Aż wreszcie pewnego dnia zdarzyło się 


UL PRZE PYTA ZOTAC ZYC D AAT E EDA PEAT TD T EEE CZA CE 


Rozbiegane konie. 


(w) W domu przy ulicy Konstanty- 
nowskiej 73 stał na podwórzu wóz mies 
kańca Lutomierska — Józefa Dębskiego, 
raki ŻAKA w parę bardzo niespokojnych 

oni, 

Konie pozostawione bez opieki zosta- 
ły czemś spłoszone, wobec czego wy- 
biegły na ulicę, gdzie wpadły na troje 
pfzechodniów, a mianowicie: 

62-letnią Fajcę Rozencwajg (Konstan- 
tynowska 69), 15-letnią Surę 1 5-letniego 
Abrama Bagnerów, zamieszkałych przy 
ulicy Aleje I Maja 45. 

Poszkodowanym. którzy odnieśli lek- 
kie potłuczenie ciała, udzielił pomocy 
przybyły lekarz pogotowia. | 
ź AE prowadzi IV komisariat 

ol. P. 


Sufity spadają. 


(u) W jednym z mieszkań domu przy 
ulicy Sienkiewicza 2 (własność Tbracha 
Berna). zawalił się sufit, wskutek nrze- 
gnicia belek. 

Wypadku z ludźmi nie było. E 

W sprawie powyższei dochodzenie 
prowadzi VIH komisarjąt PoR 


Młodociany złodziej. 


(r) Do V komtsarjatu P. P. sprowa- 
dzono w dniu wczorajszym  15-letniego 


szych pytań pojechali za nin, 

EAER EN Mohamed-Alego za- 
wiodły go do pięknej oazy, w której przej 
rzyste źródło wytryskało pod gęstemi pal 
mami, Złożywszy hołd Allahowi, podzielili 
się z nim swemi zapasami, Wyraziwszy ge 
stem wdzięczność swoją Mohamed, które 
go sakwa była skąpo zaopatrzona, błogo- 
sławił wskazanie patrjarchy. „Gdybym był 
przemówił” — rozmyślał — „odkryłbym 
moją nieświadomość. Obaj kupcy nie poje 
chaliby za mną i nie dali tej wybornej stra 


wy". 

Rano obaj jeźdźcy wskoczyli na siodła 
i odjechali wśród tumanów piasku. 

Po pewnym czasie ujrzeli dom, który 
padł ofiarą płomieni. Jedyne schronienie 
podróżnych w tych odludnych okolicach 
zapaliło się o świcie. Konie i bydło podu- 
szone, bagaże opalone, wielu podróżnych 
ciężko rannych, tworzyło okropny bilans 
klęski. Poszkodowani rozpaczali nad dy- 
miącemi zgliszczami, 

— Gdyby nie ów milczący człowiek — 
zauważył starszy jeździec — nie posiada- 
libyśmy już naszych wierzchowców. Może 
nawet spłonęlibyśmy sami!... Owego mło- 
dzieńca przy urodzeniu dotknąć musiał pa 
lec Allaha. 

— Niewątpliwie — potwierdził jego to 
warzysz. 

Nabrali co do tego tak silnego prze- 
świadczenia, że przybywszy do wioski, 
której mieszkańcy opłakiwali zgon dziewi 
cy najpiękniejszej z pięknych, oświadczyli 
iż za nimi podąża pielgrzym, zdolny powo 
łać do życia zmarłą. 

Ojciec, bracia i krewni jej wskoczyli 
natychmiast na konie i pośpieszyli na po- 
ETEA Mahomeda-Alego. Spotkaw- 
szy go ojċiec dziewicy, posadził go na ko 
niu przed sobą i przywiózł galopem, pod- 
czas, gdy pielgrzym nie protestujac, mówił 
sobie: „Nie wiem, czemu to zawdzięczam, 
ale w każdym razie kawał drogi odbędę 
bez zmęczenia”. 


Skoro przybyli do okrytej żałobą wioski 


chłopca schwytanego na gorącym uczyn= 
ku kradzieży śrub do skręcania szym. 

W toku dochodzenia chłopiec zeznał, 
że nazywa się Mordka Broder i zamiesz- 
kuje przy ulicy Zgierskiej 108. 

Nieletniego złodzieja osadzono w are- 
szcie, sprawę zaś skierowano do Sądu 
Pokoju dla nieletnich. 


=t— 


Podrobione dowody woj- 
skowe. 


(u) W dniu wczorajszym funkcjnar- 
jusze VII komisariatu PP. aresztowali Mo- 
szka Brustowskiego, mieszkańca Zduń- 
skiej woli, za podrobienie dowodów woi- 
skowych. 

Brustowskiego przesłano wraz z od- 
powiednim protokółem do dyspozycji 
władz wojskowych w Sieradzu- 

— 


Wesołe córy Koryntu. 


(x) Do odpowiedzialności sądowej po 
ciagnięto Józefę Stachurską (ALT Maja 
16), Stefanie Kamieńska (Aleksandrowska 
30). Regine Kijańska (Zawadzka 50) oraz 
Zofię Stachurska, zamieszkałą przy ulicy 
Konsłantynowskiej 70 za natrętne zacze- 
pianie mężczyzn. 

Córy Koryntu zatrzymano do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia 


—Y-— 


da zaniesiono niemal do izby, w 
tórej spoczywała najpiękniejszą z pięk- 
nych, a ojciec jej oświadczył: 

— Znam moc twoją. Przywołaj mą cór 
kę ukochaną do życia... jeżeli tego nie u- 
czynisz, utnę ci głowę. 

Mohamed-Ali zadrżał z trwogi, ale 
wierny przykazaniu patrjarchy, nic nie od 
powiedział, Cóż mógł zresztą odpowie 
dzieć?Wiedział dobrze, że nie posiada żad 
nej mocy nadprzyrodzonej, Ponieważ jed- 
nak pragnał żyć, począł głęboko rozmyś- 
lać, stojąc bez ruchu przy śmiertelnem po 
słaniu. Krewni zmarłej patrzyli na niego, 
powstrzymując oddech w oczekiwaniu spo 
dziewanego cudu, 

Skazany ujrzał nagle możliwość ocale- 
nia. Oczy jego utkwione w dary żałobne, 
leżące na ziemi: placek jęczmienny, ser ko 
zi i mleko owcze, ujrzały wijącą się, jak 
żywa wstęga, zieloną, cienką żmiję. 

„Na siłę podstęp" przepisuje Koran. Piel 
grzym z powaćą położył palec lewej ręki 
na ustach. Wskazując prawą drzwi, naka- 
zał w milczeniu wszystkim obecnym, aby 
wyszli bez hałasu. Usłuchali go, stąpając 
na palcach. 

Pozostawszy sam, Mohamed  podsko- 
czył ku płazowi, zwabionemu tutaj mle- 
kiem, na które węże bardzo są łakome, 
schwycił go zręcznie za ogon i włożywszy 
szybko pod welony złotem haftowane, któ 
re okrywały zmarłą, wezwał ojca jej i bra 
ci. Wówczas trzymając ciągle palec na za 
ciśniętych wargach, wskazał posłanie wy 
trzeszczonym ich oczom: draperje osłania 
jące stężałe ciało pięknej dziewicy poru- 
szane lekkim oddechem, zadrżały. 

Nie pozostawiając czasu na opamięta- 
nie się, Mohamed-Ali wyciągnał ich na 
dwór, zamknął drzwi i wrzucił klucz do 
studni., Potem polecając wszystkim rozka 
zującym gestem, aby trwali w modlitwie 
na tym progu i podnosząc ku niebu trzy 
palce, które mogły dowolnie wyobrażać 3 
godziny, oddalił się spokojnie, 

Skoro jednak nieszczęsnv poczuł, że nie 


"ny głód surowem, gnijącem już mięsem, 


że żaden z towarzyszy, którzy w między. | 
czasie przyzwyczaili się do tego straszne. | 
go pokarmu i wrócili nieco do sił, nie u. | 
marł, A gdy głód począł znowu skręcąć | 
wnętrzności rozbestwionej zupełnie gro. 
mady ludzkiej, uchwalono przez losowanie 
wybrać tego, który życie swe miał dać w 
ofierze dla tej zwierzęcej uczty. l.os padł 
na starego poszukiwacza złota nazwiskiem 
Wjunow. Napróżno dwaj jego synowie pro 
sili o łaskę. 

W końcu zgodzono się na zwłokę aż dę 
wieczoru. Gdy wieczór nadszedł, a w po 
łożeniu nieszczęsnych awanturników nic 
się nie zmieniło, Wjunow bez protestu od. 
szedł ż dwoma towarzyszami w gęstwinę, 
by tam zginąć z ich ręki. Wszyscy wycze: 
kiwali z wytężeniem chwili, w której paść 
miały strzały, Wtem nagle — dzikie okrzy 
ki radości. W gęstwinie leżała padlina koń 
ska, Chciwie rzucili się wygłodzeni awan. 
turnicy na zdechłe zwierzę, sycąc okrop 


Wreszcie dnia następnego udało się 
madzie tych awanturników natrafić na 
większą kolumnę poszukiwaczy złota. Byli 
ocaleni. W czasie wędrówki po lasach je< 
denastu z nich głód pozbawił życia, jede- 
nastu stało się pokarmem reszty zezwie- 
rzęconych zupełnie towarzyszy. 


| 

Mimo tych strasznych przygód, mimo 
wszelkich ostrzeżeń i zakazów coraz no- 
we gromady poszukiwaczy złota ciągną 
śmiało do tego syberyjskiego Eldorado, 
Wedle przybliżonych obliczeń rządu ja- 
kuckiego znajduje się w złotonośnym o- 
kręgu około 14 tysięcy pudów czyli 45 ty 
sięcy funtów złota, które może być wydo: 
bytem. Najbardziej błogosławionym ka- 
wałkiem ziemi jest kopalnia Niezamietnaja 
gdzie z jednego metra kubicznego piasku 
wypłukuje się do 430 gramów złota. Czy 
można się więc dziwić, że ci nieszczęśliw- 
cy stawiają wszystko na jedną kartę. 
się dostać w te „błogosławione” okol: 
Każdy z nich wierzy święcie, 
jemu szczęśliwy traf pozwoli wyrw 
z pazurów zmory głodu i z „złotym skar- 
bem" powrócić w domowe progi. 

. 
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śledzą go już oczy mieszkańców wioski 
począł biec, co sił starczy. Upądłszy z wy 
czerpania na ziemię, sądził, że jest ocalo- 
ny, skoro ziemia zadrżała od tętentu licz- 
nych wierzchowców. Zanim i 
łał się ukryć, otoczyli go 
krewni dziewicy najpiękniejszej piek- 
nych i miast rozsiekać za to, że zadrwił z 
nich, poczęli sypać błogosławieństwa na 
jego głowę. Z głośnym okrzykiem przera- 
żenia, który pozwolił jej wyzionąć pod po- 
stacją żmii złego ducha, zmarła odżyła! 

— Ukochany synu Allaha! — rzekł oj 
ciec, klękając przed oszołomionym mło- 
dzieńcem — po twoim powrocie od świę- 
tego kamienia, jeżeli znajdzie łaskę w o- 
czach twoich ukochana córka moja, od 
dam ci ją za żonę. Uprowadzisz ją pod na 
miot przodków swoich wraz z końmi, wiel 
błądami i osłami, objuczonemi zwojami 
tkanin, cennemi wazami, kawą, mąką i 
wonnościami, które wystarczą na zapew- 
nienie dostatniego bytu aż do końca dłu: 
gich dni waszych. 

Mohamed-Ali zrozumiał doskonale, że 
młoda dziewica ocknęła się z letargu, po- 
nieważ jednak nie mógłby tego wytłuma- 
czyć bez otworzenia ust, ukląkł przed oj. 
cem na znak. iż przyjmuje jego dar. 

Skoro upłynęła pora deszczów i czci. 
godny patrjarcha dowiedział się, iż młody 
pielgrzym powrócił z Mekki nietylko z 
piękną małżonką, ale z końmi, wielbłąda 
mi i licznemi darami, natychmiast zawez- 
wał go do siebie, 

— Cóżeś uczynił, mój synu, dla uzyska 
nia bogactw tylu? 

— O majmędrszy z mędrców — odrzekł 
młody małżonek — przestrzegałem twoje 
go wskazania: milczałem. 

Starzec rozmyślał dniami i nocami na 
tą odpowiedzią. „Jest to szczyt mądrości" 
wywnioskował wreszcie, 

I na pergaminowych kartach. przezn 
czonych dla potomności, nakreślił zdanie: 
„Mowa jest srebrem. lecz milczenie zło- 
tem! 
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Krateczki sądowe. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZOR 


Niefortunna wyprawa po masło. 


Gdyby owego pięknego dnia pan 
Lis, obywatel miasta Zaleca, wiedział jaka 
fatalna go spotka przygoda, toby wcale do 
Łodzi nie przyjeżdżał a tembardziej nie 
chodził na Zielony Rynek: ponieważ jednak 
w Łodzi mieście produkty spożywcze są 
znacznie tańsze niż w takim Zgierzu czy 
Ozorkowie, przeto pan Lis wybrał się po 
zakupy. 

Spaceruje sobie po Zielonym Rynku 
i widzi chłopka handlującego nabiałem. 
Masło ci ma żółciutkie świeżuteńkie że aż 
samo się prosi, by je zjeść z chlebem czy 
bułeczką Gdy jednak p. Lis zapyłał o 
cenę, markotno mu się zrobiło: boć drogo, 
bardzo drogo zacenił kmiotek, niech mu 
będzie Szymczak Jan, za swe maselko. 
P. Lis, jako prawy syn Izraela, jął się moc- 
no targować ale i chłopek był nieustępliwy. 
Do tranzakcji przeto nie doszło i p. Lis 
się oddalił, 

W chwilę później, gdy szedł z sio: 
strą swą ulicą Pańską uczuł że go ktoś 
chwyta za kołnierz z okrzykiem: łapać zło- 
dzieja. 1 zanim zdołał się zorjentować, zo 
stał odprowadzony do komisarjatu, gdzie 
oburzony Jan Szymczak dowodził, iż Lis 
ukradł mu 10 zł. 

— Przyjdzie ci tako bestyja, niby to 
masła kupić, nim się człowiek obejrzy, już 
mu 'co z pod ręki ściągnie! 

Środze zdehumorowany wrócił p. Lis 
do Zgierza, a w dniu oregdajszym stanął 
przed sądem 4 okręgu. Do prowadzenia 
sprawy upoważnił adwokata, klnąc w du- 
chu w żywe kamienie: chciał parę groszy 
na kupnie masła: zaoszczędzić, a musiał 
oto paręset złotych mecenasowi na stół 
położyć. 

Zasię pan mecenas wziął się do 
sprawy energicznie. Z punktu wsiadł na 
Szymczaka, że śmie posądzać jego klienta 
o kradzież: Pan Lis to przecie brylant, 
człowiek szlachetny, który wszystkie po: 
datki zapłacił i w niedalekiej przyszłości 
ma zostać obywatelem Palestyny; to czło: 
wiek uczciwy, cieszący się cudowną opi- 
nią całego miasta Zgierza i okolic; posiada 
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Dlaczego ? 


Nie był to więc żaden znak od niej ale 
w każdym razie był to dowód, że była w 
jego pokoju, podczas gdy leżał pogrążony 
we śnie, 

Dlaczego to uczyniła? Wiedział, że ona 
go nienawidziła, — to nie była wcale ko- 
medja z jej strony, co do tego był pewien, 
a wieczorem poprzedzającego dnia opuś- 
ciła go w najwyższem rozdrażnieniu. Jaki 
Re skłonił ją do wejścia do jego poko 
ju 

Podnieciło go to nadzwyczajnie. Musiał 
spróbować, czy drzwi między jego poko- 
jem, a sypialnią Zary były zamknięte na 
klucz, jak zwykle. Ostrożnie pocisnał i 


przekonał się, że były rzeczywiście zam- , 


kniete. 

Zara go usłyszała i podniosła się w łóż 
ku; niebezpieczeństwo więc jeszcze nie mi 
nęło! Gdyby była zapomniała zamknąć 
drzwi p opowrocie z pokoju Tristrama, był 
by wszedł do niej teraz! 

Tristram zadzwonił na służącego i za- 
mówił sobie kąpiel. Chciał się ubrać jak- 
najprędzej i zapytać Zarę, M. nie zje dzi- 
siaj śniadania w salonie. Było już późno, 
dochodziła jedenasta. Tutaj mogliby im po 
dać drugie śniadanie już o dwunastej, pod 
czas gdy w restauracji, dokąd mieli pójść 
mogliby dopiero zasiąść do stołu o pierw- 
szej. Postanowił dowiedzieć się prawdy o 
kawałku znalezionego paska, nie chciał 
bowiem cały dzień PoE w niepewno- 
RGI 


już wszelkie dokumenty, na mocy których 
może otrzymać paszport zagraniczny; i ta- 
kiego człowieka, taką „firmę* solidną po- 
sądza się o kradzież 10 złotych? [ w do- 
datku, w sposób tak ordynarny zatrzymu- 
je się go w biały dzień na ulicy, wydając 
na łup urąganiom gapiów? to przecież 
woła o pomstę do nieba! Wnosi przeto 
o uniewinnienie klienta, 

d po zbadaniu świadków uznał 
istotnie bezpodstawność zarzutów, czynio 
nych przez Jana Szymczaka panu  Lisowi. 
Wesót przeto i zadowolony opuszczał p 
Lis progi sądowe: nic mu bowiem nie 
przeszkadza już w wyjeździe do Palestyny. 

Na ulicy jednakże oczekiwał go Jan 
Szymczak i tu wobec licznie zgromadzo 
nych przechodniów jął krzyczeć, iż wyrok 
jest niesprawiedliwy że jednak Lis to zło- 
dziej który go okradł z krwawo zarobio- 
nych groszy, a teraz oto na wolności hasa. 

P. Lis przyspieszył kroku, ale długo 
jeszcze ścigały go gorzkie żale i bynaj- 
mniej niedwuznaczne epitety p. Szymczaka. 

Sza-wicz. 
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Nieuczciwy inkasent. 


(w) Pan Stanisław Kopczyński, wła- 
ściciel piekarni przy ulicy Juljusza 31 — 
zgłosił się onegdaj do VIII komisarjatu P. 
P., gdzie zameldował o przywłaszczeniu 
400 złotych, dokonanem przez byłego in- 
kasenta Zygmunta Lutosińskiego, zamie- 
szkałego przy Wodnym Rynku. 

Lutosiński zwolniony z posady, po- 
szedł do filii p. Kopczyńskiego, mieszczą- 
cej się przy ulicy Narutowicza 1. gdzie 
zainkasował 400 złotych. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu Lu 
tosińskiego aresztowano, sprawę zaś skie 
rowano na drogę cądową. 
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Zara także zaczęła się ubierać, Kilka 
minut przed dwtnastą spotkali się+w salo 
nie. Tristram zauważył, że Zara patrzyła 
nań podejrzliwie. 

Wiedział, że służący zaraz zjawi się ze 
śniadaniem. Wahał się, czy ma teraz z nią 
się rozmówić, czy też poczekać, aż skoń- 
czą jedzenie i nikt nie będzie im przeszka- 
dzał. Zdecydował się na to ostatnie, przy 
witał ją chłodno i usiadłszy, zatopił się w 
czytaniu gazety. 

Zara się uspokoiła. Po chwili podano 
śniadanie i oboje zabrali się do jedzenia, 
gotowi jednak w każdej chwili do walki. 

Rozmawiali o teatrze; komedja, na któ 
rą się wybierali dzisiaj wieczorem pobu- 
dzała cały Paryż do śmiechu. 

— Mówią, że to dobrze robi, jeżeli czło 
wiek od czasu do czasu zdrowo się pośmie 
je, — rzekł Tristram. Zara mu przytaknę- 
ła. Nie czynił żadnych aluzyj do nocnego 
zajścia, ona teżemilczała, jak zaklęta. Na- 
reszcie śniadanie dobiegło końca i służba 
wyszła, 

Po kawie i likierze Tristram wstał, ale 
nie zapalił cygara. Podszedł do jednego z 
dużych okien, zwróconych do placu Vando 
me, poczem wrócił znowu do Zary. Siedzia 
ła na sofce i wzięła do ręki gazete. 

Tristram zatrzymał się przed nią i jego 
twarz przybrała wyraz, który powinien 
był stopić serce każdej kobiety. 

— Żato — powiedział miękko, — po- 
wiedz mi, dlaczego byłaś w moim pokoju? 

Zdumienie i przerażenie ukazało się 
nagle w jej dużych oczach, a białe policz- 
ki zlekka się zaróżowiły. % 

— Ja? — odrzekła przeciągle, ściska- 
jąc dłonie. Skąd on o tem wiedział? Czy 


— dnia 28 sierpnia 1925 roku 
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Zgrany „kwintet“ złodziejski. 


Mucha, Kraska i inni kradną tłuste kury. 


(u) Zajście powyższe miało onegdaj 
miejsce na jednem z najhidniejszych przed 
mieść łódzkich — na Bałutach. 

Pan Antoni Bogusławski, zamieszkały 
przy ulicy Aleksaudrowskiej 84, hodował 
kury. 

Stado drobiu pana B. składało się z 
kilkudziesięciu sztuk rasowych kurek — 
które napełniały podziwem licznych mie- 
szkańców ulicy Aleksandrowskiej. 

Znaleźli się amatorzy flustego drobiu 
w osobach 15-lefniego Ludwika Muchy, 
19-tetniego Zygmunta Kraski, 20-letniego 
Antoniego Szejny, oraz starszych nieco 
Romana Wasiaka i Juljana Gellerta, wszy 
ścy wymienieni są mieszkańcami Ba- 
lut. 

Wspomniany Kwintet od czasu do cza- 
su robił większe lub mniejsze wyprawy, 
które po większej części udawały się. 

„Lecz do czasu dzban wodę nosi“ — 


Dzień w Łodzi. 


Codzienne występy zło- 
dziei. 


(x) Z mieszkania Marii Łąpińskiej, za- 
mieszkałej przy ulicy Wawelskiej 7, nie- 
wykryci dotąd sprawcy skradli różne 
wartościowe rzeczy na ogólną sumę 700 
złotych. 

Złodzieje do mieszkania dostali 
przy pomocy podrobionego klucza. 

* . * 

Alofzemu Sobczyńskiemtu, zamieszka- 
lemu przy ułicy Dolnej 40, skradziono ro- 
wer i inne wartościowe rzeczy łącznej 
wartości kilkuset złotych. 

a e £ 


się 


Ubiegłej nocy nieznani złoczyńcy skra 


dli z mieszkania Arona Bersza, zamiesz-, 


kałego przy ulicy Południowej 40 różne 
rzeczy warfości na sumę 450 złotych. 

Powiadomiona o dokonanych kradzie- 
%ach policja wszczęła dochodzenie. 


pf 


ją widział? Ale zapewne musiał o tem wie 
dzieć i nie mogła się tego wyprzeć. 

— Tak się bałam... że... że. 

Tristram podszedł jeszcze bliżej i usiadł 
obok niej. Widział, że mało brakowało, a- 
by się przyznała i nie chciał jej pomóc w 
kłopocie. Zara odsunęła się od niego i do- 
kończyła: 

— Można łatwo wpaść w nieprzyjemne 
awantury z tymi półpijanymi bywalcami 
nocnych lokalów. Było już późno... chcia 

„„ się przekonać, czy wróciłeś cało do 


Spuściła oczy i z jej twarzy znikły ko- 
lory. które ją na chwilę zabarwiły. 

Gdyby teraz duma nie przeszkadzała 
Tristramowi w złamaniu danego sobie pod 
czas nieszczęsnej nocy poślubnej przyrze- 
czenia, że on nie uczyni pierwszego kroku 
w ponownem zbliżeniu się do swej żony, 
byłby ją przycisnął do siebie i wszystko 
mogłoby się skończyć dobrze. Ale pomny 
swego postanowienia, a następnie jej ża- 
chowania się wobec niego w ostatnich 
dniach, oparł się pokusie i zmusił się do 
spokojnej odpowiedzi: 6 

— Miałoby to jakieś znaczenie dla cie 
bie, jeżeliby mnie coś się stało? 

Siedział jeszcze obok niej na sofie i 
czuła jego magnetyczny wpływ na sobie. 
Jej brak doświadczenia dyktował jej jed- 
nak ,że to było tylko nerwowe wzruszenie 
RAJ że czuła, jak jej serce mocno 

NO. 


— Naturalnie, — wykrztusiła, a po 
chwili opanowawszy się ciągnęła już zwyk 
łym głosem dalej. — Skandale takie są 


nieprzyjemne i rozmaite sceny. Dużo mia- 


mówi przysłowie, i fak właśnie stało się 
w tym wypadku. 

Zgrany ten „Kwintet“ uplanował wy- 
prawę na drób pana Bogusławskiego. Za- 
opatrzeni w worki przeznaczone na łup, 
*wyłamali drzwi komórki, i zajęli się wy- 
łapywaniem większych i tłustych oka- 
ZóWw. , 

W fem stała się rzecz zgoła nieprze- 
widziana, pan B. bowiem, słysząc szme- 
ry, wyjrzał oknem i ujrzał otwarte drzwi 
swej wartościowej Komórki, w której 
czerniło się kilka postaci, 

Zwołał więc kilku sąsiadów i po cichu 

« okrążono komórkę, a drzwi zamknięto. , 

Złodzieje znaleźli się w potrzasku. < 

Przybyła na miejsce policja, złodziel 
aresztowała i osadziła w areszcie I ko- 
misariatu P, P. 

Spisany odpowiedni protokół przesła- 
fo władzom sądowym. 

"EPOK PARZE AN E ETIO 


Nieszczęśliwy wypadek. 


(w) W warsztatach kolejowych, na 
dworcu Łódź - Fabryczna uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi przy przenoszeniu 
kół żelaznych, robotnik Jan Opas, zamie- 
szkały przy ulicy Rokicińskiej 9. 

Opasowi, który odniósł zgniecenie pra 
wej dłoni, udzielił pomocy lekarz kolejo 
wy. 


Poparzona Józia. 


(x) 2-etnia Józia Piefrzycka, zamie- 
szkała przy ulicy Brzezińskiej 63, korzy- 
stając z chwilowej nieobecności rodziców. 
schwyciła stojący na piecu garnek, skut- 
kiem czego wylała sobie na głowę gorą- 
cą wodę, ulegając silnemu poparzehiu. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, pozostawi! 
rieszcześliwą Józię na miejscu w stanię 
zadawalającym. 


Pokłosie głodu. 


(x) Onegdaj po południu przy zbieg" 
ulicy Piotrkowskiej i Narutowicza padła 
z wycieńczenia 57-letnia Marjanną Fryk, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 


Również z wycieńczenia padła wczo- 
raj w bramie, domu przy ulicy Nowo-Mie) 
skiej 15, 24-letnia Olga Szwajcer (bez sta- 
łego miejsca zamieszkania). 

W obi wypadkach interwenjowało po 
gotowie, lekarz którego przewiózł ofiary 
głodu, w stanie osłabionym do Zbiorni 
Miejskiej. f 
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łam podobnych przeżyć dawniej u boku 
mego pierwszego męża. 

Więc to była przyczyna! Obawa przed 
skandalem i wspomnienie nieprzyjemnych 
przeżyć kazały jej zainteresować się nim, 
a wcale nie uczucie! Tristram zerwał się 
na równe nogi i podszedł do kominka, Jej 
słowa raniły go w same serce. 

Wszystko przedstawiało się beznadziej 
nie. Odtrącano o z lodowatą oziębłością, 
ilekroć pozwalał sobie być człowiekiem i 
mieć nadzieję... 

Wyjął z kieszeni trwany kawałek pas 
ka i podał go Zarze; twarz jego miała wy 
raz głębokiego smutku. 

— Tutaj zwracam ci dowód twego przy 
jaznego zainteresowania się moją osobą— 
rzekł, — Może twoja dziewczyna szuka te 
go kawałka i chce go przyszyć z powrotem 

Odwrócił się po tych słowach i wyszedł 
z pokoju. 

Zara pozostała ze wzrokiem utkwio- 
nym w ogniu kominka. Co to wszystko o- 
znaczało? Czuła się bardzo nieszczęśliwą 
ale cała jej złość znikła gdzieś bez śladu. 
Nie chciała go wcale dotknąć. Czy zacho- 
wała się wobec niego niestosownie? 
gruncie rzeczy okazał Tristram w porów- 
naniu z Władysławem podziwienia godne 
panowanie nad sobą; wobec tego, że nie 
był wstrętnym i okrutnym lubieźnikiem, 
jak jej pierwszy mąż, była może dla Tris- 
trama trochę za szorstka. Wiedziała, co 
znaczy duma; sama się nią odznaczała 3 
po raz pierwszy pojęła, jak głęboko musia 
ła zranić jego godność osobistą swem bez 
względnem postępowaniem. 

d. c. D 


Nowe, a właściwie zmodyfikowane 
nieco niektóre punkty przepisów footba- 
lowych zostały iż w większości państw 
wprowadzone. Również i u nas wchodzą 
one w życie z dniem 1 września, to zna- 
czy już od przyszłego tygodnia. 

Pla zorjentowania szerszej publiczno- 
ści, warto sie nad niemi nieco zastanowić. 
A więc przedewszystkiem zmiany doty- 
czą przepisów o spalonym i sposobów wy 
konania rzutu bocznego. 

Q modyfikacji rzutu bocznego pisaliś- 
my już w ubiegłym tygodniu, tak, że obec 
nie zatrzymamy się jedynie nad przepisa- 
mi o spalonych. Ą 

Dotychczas: gracz drużyny atakującej 
znajdował sie w pozycji spalonej, gdy 
miał przed sobą mniej niż trzech graczy. 
Obecnie będzie on spalonym, gdy będzie 
miał przed sobą tylko jednego gracza, co 
się bardzo rzadko zdarza. 

Nowe przepisy są wielkiem udogodnie 
miem dla napastników, gdy przeciwnie o- 
brońcom przysporzą one wiele pracy — 
będą oni musieli więcej biegać i szybciej 
się poruszać. 

Również linja pomocy będzie miała 
nadzwyczaj ciężkie zadanie. 

Obecnie będzie ona zmuszona praco- 
wać bardziej defenzywnie i pamiętać cią- 
gle o obronie. 


Wyjazd Ł. K. 


Mistrz naszego grodu ŁKS opuścił w 
dniu wczorajszym mury miasta, udając 
się do Lwowa. 

W czasie dwudniowego tam pobytu 
mają łodzianie zmierzyć dwukrotnie swą 
siłę z Hasmoneą, rewanżując ją za przy- 
jazd do Łodzi. 

Bardzo możliwem jest, iż jednego dnia 
zagra ŁKS z Czarnymi lub Pogonią. 

Mistrzowi naszemu życzymy powo- 

dzenia w jego pierwszej z własnej woli 
do Lwowa podróży. 
1 Wszystkie zapowiedziane na niedzielę 
zawody, a między innemi z Makkabi kra- 
kowską, zostały już odwołane, gdyż P.Z. 
P. N. zakazał urządzanie jakichkolwiek 
imprez. 


„EÓDZKIE ECHO WIFC7ORNI 


a= SPORT. 
Nowe przepisy piłkarskie. 


Gracze w stylu Hankego będą obecnie 
mieli pole do. popisów. Bramkarze też 
nie będą mogli narzekać na brak pracy, 
gdyż nawet najsłabszy atak będzie mógł 
zagrażać bramce przeciwnika. 

Dotychczasowa taktyka gry ulegnie 
również poważnym zmianom. Zdarzało 
się prawie zawsze, że przy biciu rzutu 
wolnego z przedpola karnego, w bramce 
obok bramkarza ustawiał się jeden obroń 
ca, gdy drugi usuwał się na linję rzutu, 
stwarzając tem samem spalony, Obecnie 
nie będzie już obrońca stawał w bramce, 
gdyż da on tem samem możność zbliżenia 
się przeciwnikom i zasłonięcia bramka- 
rzowi widoku. 

Najlepszem wyjściem z tej sytuacji bę- 
dzie pozostawienie bramkarza samego, I 
umożliwienie mu tem swobody ruchów. 

W Polsce zastosowano fuż nowe prze- 
pisy, dla orientacji, w ubiegłym tygodniu 
na zawodach Cracovia — Sparta. zakoń» 
czonych rezultatem 10:0, Sześć bramek 
padło z pozycyj, które przy poprzednich 
przepisach uznanoby za spalone. 

Gracze więc nasi dość szybko zorjen- 
towali się w nowych warunkach, wyko- 
rzystując je w odpowiedni sposób. 

Dni najbliższe przyniosą również i Ło- 
dzi emociuiące momenty, 

(Myt.) 


S$. do Lwowa. 


Jedynie w sobotę odbędzie się dalszy 
ciąg rozgrywek puharowych, wkraczają- 
cych już w końcową fazę. 

WKS, chcąc ją najprędzej zakończyć 
przewlekłe już nieco rozgrywki, wyjeż- 
dża na sobotę do Zgierza, gdzie grał bę- 
dzie ze Zgierskiem TGS, mając zapewnio- 
ne zwycięstwo. 

Na boisku w parku im. Poniatowskie- 
go grają: Hasmonea z Rapidem. Pogoń 
gra z Victorją w Zgierzu. 

Nazajutrz gości w Zgierzu „Sokół* ze 
Zduńskiej Woli“ dła rozegrania meczu z 
Pogonią. > 

Również kombinowana drużyna Unio- 
nu wyjeżdża na niedzielę. do SREB: 


Konkurs najpiękniejszej wieczorowej laley 


Trouville sur Mer, 17 sierpnia 1925. 

Parę upalnych dni sprawiło, że po- 
wietrze Paryża zaczęło mi dokuczać, a 
bruk palił stopy, i zachciało mi się znów 
zobaczyć morze. 

Coż.robi paryżanin, chcący odetchnąć 
świeżym wiewem z nad oceanu? Śpie- 
szy na Gare St. Lazare, siada w „rapide“ 
i po trzech godzinach jazdy bez zatrzy- 
mania się, znajduje się w Trouville. sur 
Mer, najpiękniejszym chyba zakątku Nor- 
mandji. 

Wille rzucone między zieleń gór | żół- 
ty piach nadbrzeżny, a zielonkawe fale 
Atlantyku szumią | szepcą przedziwnie. 

Mimowiednie ten szukający „plein 
air'u* paryżanin większą część dnia spę- 
dza w Casinie. Pospaceruje, wykąpie się, 
opali i — natura ciągnie wilka do lasu — 
spieszy na dancing, na „selection“, gra w 
boule lub baccara | pije aperitif rano i 
przed wieczorem, a szampana w nocy. 

Zarząd Casina zna te bolączki swych 
„gości i stara sle uprzyjemnić pobyt w bia- 


tym wielookiennym gmachu jak najwię- 
cej. 

W sobotę uczestniczyłam w jednej z 
rozrywek, wielce udanej — Grand super - 
gala. Tańce przy dźwiękach dwóch wy- 
bornych orkiestr, trwające od 10 do 3, 
przerwane były konkursem tańca, w któ- 
rym zwycięstwo odniósł Mister Brown z 
żoną, występem pary tancerzy Georges i 
Celly, oraz konkursem sukien, co zapew- 
ne najbardziej zajmie Cię, miła Pani. 


Nagrodżonych zostało 10 tuależ wie- 
czorowych, które wymienię w porządku 
uzyskanych nagród. 


Panna B. z Paryża nosiła model firmy 
Eveline. Na spodzie z białego jedwablu 
hiton złoty koronkowy, rozcięty po bo- 
kach. Wielkie czerwono-fioletowe róże 
o płatkach aksamitnych, przyszytych ko- 
ralikami tego samego koloru, z zielonemi 
aksamitnemi listeczkami, zdobiły lewy 
bok spódnicy, a jedna różą prawą pierś. 
Na to narzucona była peleryna: góra z 
pozszywanych półksieżyców aksamitnych 


AE RESE TA 
a 


— dnia 28 sierpnia 1925 rokn 


w kilkunastu odcieniach czerwieni i fjole- 
tu, a mniejwięcej od pasa falbana z grubej 
złotej koronki, obszyta wypustką lila-ro- 
man aksamitu. Całość efektowna i wspa 
niata, 

Miss E., wysoka, przystojna, ciemno- 
wiłosa Amerykanka, miała suknię z bia- 
łych o tęczowych blaskach pailietów, uka 
zującą przez rozcięcie z boku spód z żót- 
tych strusich piór. 2 2 

„ Ogólny poklask zyskała „anielska“ su- 
knia z pracowni Lucien Lelong. Na bia- 
tym crêpe - tchin - tchin naszyte u dołu 
dwie srebrne cekiny, wysuwające wąskie 
języki mniejszych cekinów aż powyżej 
pasa. Brzeg dolny czarny krepdeszyno- 
wy, a czarne drobne cekiny łączą się ze 
srebrnemi. Po obydwóch bokach klo- 
szowe na pół metra szerokie żaboty, przy. 
czepione do rąk sznurkami cekinów, two- 
rzące niby skrzydła. 


Suknia wieczorowa z frez crêpe Georgette 
szerokie panneaux z tejże crópe i woskowanego 
muślinu, dobranego w barwie, Haft koralikowy 
vieil-or, (Model Doenillet.) 


Śliczna blondyneczka, panna G., nosi- 
ła tiulową białą sukienkę, składającą się 
z. dwóch falban, tworzących spódniczkę, i 
bardzo wydekoltowanego prostego stani- 
ka. Cały stanik i brzegi falban zahafto- 
wane koralikami w drobniutkie różowe 
różyczki, wyrażne w desenim Sukienka 
ta miała bezsprzecznie, jak i jej właściciel 
ka, najwięcej wdźięku. 

Następowała suknia łączona z białego 
u góry, czarnego u dołu atlasu, pokryta 
cała deszczem białych dżetów, przecho- 
dżących stopniowo, przez dodawanie u 
„doł sznureczków czarnych koralików, w 
czarny deszcz. 

Niby młodsza siostra,=wyglądała su- 
kienka cała biała, pokryta białym desz- 
czem dżetów. 

Jedyna czarna suknia, obcisła, z klo- 
szową falbaną, bardzo nisko przyszytą, 
miała jakgdyby pancerz z białych korali- 
kowych ornamentów, a przez silny kon- 
trast dawała efekt niebyłejaki. 

Niby łuska syrenia, śniła ćcrue jedwa- 
bria suknia, dokładnie zahaftowana prze- 
zroczystemi szklanemi /pacioreczkami w 
deseń łuski. Szkoda, że osóbka, która ją 
nosiła, nie skusiłaby nawet zbłądzonego 
żeglarza... 

Perwenche chiffonowa sukienka, roz- 
szerzona klosgowemi kliyami, przybrana 


Renée na suknię wieczorową bierze bronzo. 
wą Chantilly i łączy ją z muślinem jedwabnym a 
ton jaśniejszym. 


haftem dużych mlecznych, podłużnych ke 
rali nie wiem, czem zyskała nagrodę. 

Ostatnie miejsce zajęła na lila - rouge 
jedwabnym spodzie chłopka, rozcięta z, 
przodu z... białego organdi. Staniczek 
obcisły z podwójną bertą, wszystko oh- 
szyte wypustką lila-rouge. Ogólne bra- 
wa powitały tę batystową sukienkę na ba 
lowej sali. 

Nadmienić należy, że poza nagrodzo: 
nemi wiele było innych godnych uwag 
sukien — ale nie chcę Cię już nudzić, mi: 
ła Pani, nowemi opisami. 


Varsovienne. 


„ Na réunion letni. Charlotte poleca suknię 2 
lavende crepe Georgette, zahaftowanci szklanemi 
koralikami, z oryginalnym dekoltem i z fałdowaną 
falbaną, wzniesioną z przodu, 


u 
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menysi włókienniczy ta Tar 


Ze względu na nadchodzące 5 te 
Targi Wschodnie, które jak zwykle odbędą 
się w czasie od5 do 15 września, 
wysuwa się na porządek dzienny sprawa 
udziału w nieh przemysłu włó- 
kienniczego. 

Przemyst włókienniczy w Polsce ma 
charakter przemysłu eksportowego w tak 
silnym stopniu. jak może żadna in 
na gałąź przemysłu polskiego. 
Zakrojona na szeroką skalę produkcja włó- 
kiennicza w Polsce musi, jeśli chce żyć, 
rozwijać się i służyć zarówno sobie, jak i 
państwu, trwać w nieustannej czynności, 
jeśli chodzi o zagadnienie zbytu i nie 
może omijać żadnej okazji, która 
otwierą możliwość rozszerzenia tego zbytu 
i potanienia wytwórczości włókienniczej w 
Polsce na odpowiednim poziomie 

Nie ulega wątpliwości, że okazją ta: 
ką są doroczne Targi Wschodnie. Jak wy- 
nika z ich nazwy podsławowem ich zada: 
niem jest torowanie towarom pol- 
skim nowych dróg na niewyzyskane 
dotąd rynki wschodniej i południowo - 
wschodniej Europy. Ale na tem nie ko- 
niec. Nałeży pamiętać, że na Targi wschod: 
nie wogóle, a na tegoroczne Targi w 
szczególności, przybywają liczni przed- 
stawiciele świata handlowego ze wszyst- 
kich nieomał krajów Europy i że wskutek 
tego dają one duże możliwości w zakresie 
nawiązania nowych stosunków handlo- 
wych 

Wobec naszego położenia gospodar- 
czego Targi wschodnie, które kroczę zaw- 
sze pod znakiem interesu państwowego, 
w roku bieżącym postawiły sobie za cel 
zasadniczy współdziałanie w kie 
runku wzmożenia eksportu pob 
skiego celem naprawienia bilan- 
su handlowego państwa. 

Ten naczelny cel kazał kierownictwu 
Targów wschodnich dążyć do ściągnięcia 
na tegoroczne Targi możliwie większej 
liczby kupców zagranicznych,  którzyby 
stać się mogli ewentualnymi odbiorcami 
towarów polskich. z możliwie daleko po- 
suniętem ograniczeniem liczby tych wy- 
stawców zagr, którzyby na Targi przybyli 
z zamiarem odegrania roit importerów do 
Polski. 

Zważywszy więc obecną sytuację go: 
spodarczą, która nakazuje wytężenie mo 
żliwie naidalej idącei energii i przedsiębior= 
czości, jako też uwzględniając nakreśloną 
powyżej zasadniczą koncepcję  tegorocz- 
nych Targów wschodnich, wydaje się być 
rzeczą nie do pomyślenia, żeby po l- 
ski przemysł włókienniczy nie 
wystąpił w tym roku we Lwowie 
w formie bardziej okazałej i bardziej 
wszechstronnej, niż to czynił dotąd. 


Z całego szeregu sprawozdań, jakie 
przedstawiciele Targów wschodnich nade 
słali z tegorocznego objazdu krajów euro 
pejskich, wynika z całą oczywisto- 
ścią. że możliwości lokowania towarów 
polskich wogóle, a polskich wyro- 
bów włókienniczych w szczegól: 
ności ua niektórych — oczywiście nie na 
wszystkich — rynkach zagranicznych 
są b. duże. 

Dla przyktadu przytoczymy  Jugosła- 
wję. W doniesieniu swem z Belgradu 
przedstawiciel Targów wschodnich stwier: 
dza, że przemysł polski zupełnie 
zaniedbał rynek jugosłowiański, gdy 
finne kraje pracują tam bardzo intensywnie. 
Jugosławja wykazuje duże zaintereso 
wanie dla całego szeregu towarów, które 
w eksporcie polskim odgrywają dominującą 
rolę, a w szczególności dla tańszych 
wyrobów bawełnianych, sukna, 
wyrobów pluszowych, koców i 
worków. Czy przykład ten nie wyka- 
zuje dobitnie że jest jednakże jeszcze 
wiele do zrobienia i że przez udział w 
Targach wschodnich można się na tej dro- 
dze posunąć znacznie naprzód, ałbowiem 
nietylko x Jugosławii, ale ze wszyst 
kich prawie krajów bałkańskich, ze 
wszystkich krajów środkowej Europy, nie 
mówiąc już o Europie wschodniej, i z ca- 
łego szeregu krajów Europy zachodniej i 
północnej (Francja, Włochy, Holandja, 
Szwecja i t. d), przybędą na tegoroczne 
Targi wschodnie liczne wycieczki 


przedstawicieli życia gospodar- 
czego. 

Targi Wschodnie to jedyna w swoim 
rodzaju okazja zamtanifestowania wobec 


gach Wschodnich. 


zagranicy polskiej wytwórczości wogóle, 
aw szczególności wytwórczości włó- 
kienniczej. 


—s—, 


Fabryka samochodów w Polge- w Czerhowicath 


pod Warszawą. 
Uruchomienie z wiosną roku przyszłego. 


Rozpoczgta przed rokiem budowa 
olbrzymiej fabryki samochodów i o= 
dlawni żelaza oraz metali półszlachet- 
nych, projektowana przez architektów 
Fr. Lilpopa 1 K. Janowskiego w Cze- 
chowićach pod Włochamł (stacja przed 
Warszawą), której wykonawcami są 
inżynierowie C.' Lubiński 1 K, Jaskulski 
— dobiega końca, 

Do obecnej chwili wzniesionych 
zostało pięć olbrzymich hal żelazo 
betonowych, z których jedna o po- 
wierzchni 13.000 mtr, kw. przezna- 
czona na warsztaty mechaniczne z cen- 
tralnem ogrzewaniem najnowszej kon= 
strukcji. 

Przy hali tej mieszczą się szatnie 
z umywalniami dla robotników, hala 
odlewni żelaza, w której umieszczone 
są piece wykonane w Hucie Królews- 
kiej, oraz hala odlewni metali tak zw. 
półszlachetnych, kotłowni, remontowni 
i kuźni I centrali elektrycznej, która 
będzie zasilana prądem elektrycznym 
przez okręgową elektrownię w Prusz: 


kowie. 

Nadto wzniesione zostały cztery 
gmachy mieszkalne, z których dwa 
jednopiętrowe będą służyły na kasyno 
pokoje dla gości i jadalnie dla robote 
ników, pozostałe gmachy. dwupiętrowe. 
jako mieszkania dla kierowników i per- 
sonelu fabryki. , 

Obecnie wznoszony jest komin 
fabryczny wysokości około 40 me!rów, 
któredo budowa dobiega już końca. 

Budowa fabryki prowadzona była 
na trzy zmiany, w dzień 1 w nocy, przy 
świetle elektrycznem.  Zajętych było 
przy budowie około 1100 robotników. 

Do fabryki przeprowadzona została 
specjalna bocznica kolejowa z rozgałę- 
zieniem na terytorjum  fabrycznem, 
służąca do podstawiania wagonów. 

Uruchomienie fabryki spodziewane 

st z wiosną roku przyszłego a także 
otwarcie nowego przystanku kolejowego 
pod nazwą „Czechowice*. 

Zabudowania fabryczńe przedsta* 
wiają się imponująco. 


Waloryzacja wkładek 
oszczędnościowych. 


Dziennik ustaw Nr. 83, zawiera 
w powyższym przedmiocie bardzo 
ważne postanowienie, której poniżej 
przytaczamy : 

Niepodjęte wkładki oszczędnoś- 
ciowe w'P.-K, O. złożone przed 31 
grudnia 1923r. zostaną przerachowane 
na złotć na 20 proc. sumy obliczonej 
według skali $ 2 rozporządzenia Pre» 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 go 
maja 1924 r. 

Wyjątek stanowią wkładki oszczę- 
dnościowe: 

a) będące własnością mas spad- 
kowych, lub stanowiące dspozyty sa- 
dowe sierocińskie, które zostaną prze- 
liczone na 50 proc; 

b) pochodzące z przerachowania 


na polskie marki walut zagranicznych, 
które przeliczą się na 80 proc. 

Minister Skarbu został upoważe 
niony do wypuszczenia na: powyższy 
cel 5 proc. państwowej pożyczki w 
złotych na ogólną sumę przerachowa- 
nych należności z dwudziestoletnim 
terminem wykupu. 

Obligacje tej pożyczki będą wy= 
puszczane serjami w odcinkach. 

Umorzenie ich rozpocznie się od 
1 stycznia 1926 r. w drodze losowa= 
nia lub wykupu. 

Posiadacze wkładek przerachowa= 
nych otrzymują za kwoty wynikłe z 
tego przerachowania obligacje pożyczki 
w nominalnej ich wartości. 


Plan uregulowania dróg wodnych. 


Wybudujemy 75 tysięcy kilometrów drogi bitej 
/ w ciągu 40 lat. 


WARSZAWA, 27 sierpnia, — Mi= 
nisterstwo Robót Publicznych ma za» 
miar w ciągu najbliższych Jat 40-fu 
wybudować 75,000 klm. dróg 
szosowych. 

Każdego roku więc powinno być 
wybudowane do 2,000 kim. Koszta 
budowy 1 klm. szosy obliczono na 
25.000 zł. Wykonanie wszystkich 75 
tysięcy kim. kosztówałoby 1850 mile 
jonów złotych, czyli około 47-u miljo= 
nów złotych rocznie, 

Skarb państwa ma partycypować 
w kosztach w 39 proc., resztę powinny 
pokryć samorządy, 

Ponadto Ministerstwo Robót Pue 
blicznych nosi się z zamiarem w ciągu 
najbliższych 25 u lat uregulować, iste 
niejące już, naturalne drogi wodne, 


których jest 4,500 klm: oraz wybudo« 
wać kanały wodne, łączące Górny 
Śląsk i Zagłębie Dabrowskle z :War= 
szawą z odnogami do Łodzi 1 do 
Płocka, następnie łączące Górny Śląsk 
z Bydgoszczą, Bug z Wisłą oraz Wisłę 
przez San z Dniestrem. W ten spo- 
sób najważniejsze ośrodki przemysłowo” 
handlowe w Polsce zostałyby połączone 
przez Dniestr z morzem Czarnem, a 
Wisłę z morzem Baltyckiem,, Koszt 
zrealizowania tych zamierzeń wyniósłby 
około półtora . miljarda złotych, t* j. 
przy rozłożeniu robót na 25 lat 60 
miljonów złotych rocznie, 

Zamiary te mogą być zrealizowane 
tylko przy zaint:resowaniu się nimi 
przez kapitał zagraniczny, 


— m 


rA R 
GIEŁDA. 


Notowania złotego „zagranicą. 

Za 100 złotych: Berlin 74,77 — 75.54 
wypłaty na Warszawę 74,61 — 74,99 — 
Gdańsk 93,51. 93,74, wypłaty na War- 
szawę 92,13 — 92,37, Wiedeń czeki 125,25 
125,75, banknoty 123,50 — 124,50, Zurych 


Londyn. Radjo, Nofowania. końco: 
we. N. York 4,85 3/4, Francja 103,60, Bel- 
gia 107,45, Włochy. 129,51, Szwajcarja — 
25.06, Fiszpanja 33,75, Portugalja 2,46, — 
Fiolandja 12,05 5/8, Danja 20,41, Notwe- 
gia 24,70, Szwecja 19,70, Helsingfors — 
192,75, Austrja 346,000, Praga 163.75, War 
sząwa 28,50. 

Paryż. Radjo. Notowania Końcowe. 
Londyn 103,36, N. York 21,27, Belgja 96.36 
Hiszpania 306,12, Włochy 79,70, Szwai- 
carja 412,75, Danja 527, Holandja 857.50, 
Norwegia 422, Szwecja 572, Rumunja — 
10,50, Praga 63.10. > A 

Gdańsk. — Notowania w guldenacli 
gdańskich. 100 złotych polskich 93,51 — 
93,74, wypłaty telegraficzne na Londyn 
25,20 3/8, na N. York 518,60 — 519,90, War 
sząwę 92,13 — 92,37, 100 dolarów 521.35 
522,65. A * (U 5 

Zurych.. Notowania końcowe. Paryż 
24,30, Londyn 25,06-i pół, N. York 5,16, 
Beleja 23,40, Włochy 19,35, Hiszpania — 
14,35, Holandja 207,99, Berlin 1.22,8, Wie- 
deń 72,60, Sztokholm 138.65, Oslo 101,50. 
Kopenhaga 126,75,.Sofja.3,75,.Praga 15,30, 
Warszawa 87,50, Budapeszt 0,725, Biało- 
gród.9,22,i pół, Ateny, 7,90, Konstantyno 
poł 3,02, Bukareszt 2.60. Helsingfors 13, 
TBI Aires 208. Tendencja niejedno- 
ita. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za je- 
den funt szterlingów 4.85 5/8, tendencja 
zmienna. Za 100 jednostek monetarnych 
Paryż 4.70, Bruksela 4.58, Rzym 3,75, Ma- 
dryt 14,39, Bern 19,37 i pół, Amsterdam — 
40,28 i pół, Sztokholm 26,86, Osto 19,70, 
Kopenhaga 24,57, Praga 2,96 1/4, Bertin 
23,80. Wiedeń i Budapeszt 0,014, Biało. 
gród 1,79.00. Ateny 1,52, Buenos Aires 1 
peso 40 3/8; Rio de Janeiro 1 milreis 12.62, 
Londy weksle 60-dniowe 4,81 i pół, Lon= 
dyn weksle na okazieleiu 4,85 1/4, Moñ- 
treal 4,85 i pół. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 27 si.rpnia, — Dowóz ba 
wełny do portów Atlantyku i Galfu 47,000, 
wewnątrz kraju 24,000, «ywóz'na konty 
nent 8,000, Loco 23,05, wrzesień 22.57, pa: 
ździernik 22,78 — 22,81, grudzień 23,03 — 
23,06, styczeń .22,52, marzec 22,84, kwie- 
cień 23,00, maj 23,14 — 23,15, lipiec 23,01. 

Nowy. Orlean, 27 sierpnia. — Bawełna. 
Loco 22,25, październik 22,19 „grudzień — 
22,39, styczeń 22,44, marzec 22,67, maj = 
22,77. £ 

Liverpool, 27 sierpnia. — Havas. Ba- 
wełna. Otwarcie giełdy: październik — 
120 styczeń 12,03, marzec 12,10, maj — 

„16. 

Brema, 27 sierpnia. — Bawełna amer; 

kafńska 26.66 cent. dolar. za tbs 


Ceny rynków łódzkich. 


(Ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich przedstawiał się nieco lepiej niż 
w tiibiegłym tygodniu. À 

Ceny pozostały bez zmian. 

I tak płacono: 

Nabiał: masło 4 70—5.20; masło śmie 
tankowe 5.30—5 80; jajka. 1170—2.03; jajka 
skrz. 1.30—1.50; śmietana (cena za 1 litr) 
1.70- -2.20; ser (cena za 1 kg.) 1.50—1.70, 
(za 1 litr mleka) placono 35 gr. 

Za drób płacono: kura 4.00—68.00* 
„kaczka 3,560—5:50; gęś 6.00 — 9.00; za kur- 
czaki płacono od 160—2.50 

Ceny _ nabiału i drobiu. spadły nie: 
znacznie, 

Za ziemiopłody p'acono: cena za 100 
kilogr.) ziemniaki .5.20—5.50; buraki od' 
12.00 — 14.00; marchew 15.00—18.00. -zł. 

Ceny ziemiopłodów wahały się nieco, 
dało się to zauważyć na Zielonym Rynku 
gdzie ceny byly cokólwiek niższe, niż na 
rynkach innych. Š 

Ceny ogrodowizny notowano: 

1 tak płacono: (cena za jedną sztukę) 
ogórek od 5—40 groszy; kalafiory 0.30 
do 0.60; główka kapusty 0.20—0,50. l 

Ceny owòców i grzybów bez zmian, 

Ruch na rynkach naogół dość duży ' 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICĄ. 


Dziś po raz 4-ty świetna farsa J. Feudeau 
„On polyje”, która ukaże się jszcze tylko 3 ra- 
zy albowiem Teatr Letni dn, 31 b. m. zostaje 
zamknięty z powodu zakończenia sezonu. W 
rolach czołowych ujrzymy po raz ostatni przed 


wyjazdem do Krakowa p. Morską, której dzielnie 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91), Dzłały: 
etnograficzno-historycziy 1  przyrodrczy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M, ©. A. (Pla, wska 20 Czytelnta 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 - 3 7 

wieczór. 


—dnik 28 sierpnia 1925 roku 


Nr. 188 


Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne. 


(M) Jak się dowiaduje nasz współpra 
cownik. zarząd ŁOZLA urządza w dniach 
26-g0 i 27-go września w parku sporto- 
wym ŁKS, międzyklubowe zawody o mi- 
strzostwo okręgu. 

W zawodach tych poza klubami łódz- 
kiemi wezmą też udział kluby z Często- 
chowy. Kalisza, Piotrkowa i innych miast 


Na konieczność urządzenia tych zawo» 
dów zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę, 
apelując do ŁOZLA, aby nareszcie przer- 
wał swój sen, Apel dasz nie przeszedł wi 
docznie bez echa, gdyż, jak widzimy za- 
rząd związku zabiera się nareszcie do pra 
cy, oby tylko nie zaniechał jej w połowie. 

W iego obecnych poczynaniach nale- 


sekundulą pp. Sżubert (bohater-polowanla) i Dę- 
bicz. Masmiszewski 1 Łabędzki. 


TEATR POPULARNY. 
w ogródku „Scala“, 


Cegielniana 16. 
Dziś, w piątek, 28 b. m. po raz ostatni prze- 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie. 


„Czary“ — „O skarby Romanowów”, 
„Dom Iudowy "— „Szczęście przez mi- 


zabawna krotochwiła w 3 aktach „Wyrodny oj- łość i łzy” 


ciec“ w doskonalem «wykonaniu pp.. Zielińskiej, 
Góreckiego, Urbańskiego i innych. 

W sobotę, 29 b. m. wznowienie znakomitej 
krotochwili w 3 aktach „Hiszpańska Mucha" peł- 
nej wybornych powikłań I przezabawnych sytu- 
acyj w zmienionej obsadzie. _ 

Początek przedstawienia o. godz. 9 wiecz. 

Kasa czynna od 12 do 3 I od 5 do 10 wiecz. 


„Luna” — „Więzień Oceanu”. 
„Kobieta, której się nie kocha”, 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
«Śmierć czy życie?” 

„Nowości” „Dzika kotka.” 

„Odeon” — „Miłość wśród śniegów" 

„Reduta”* „Niewolnica namiętności”. 

Resursa — „Absynt i Ursus Bill” 


Spółcztatnia Pranr m Państwowych, 
„Dwie kobiety i on" 


2 BA ASPI 

CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz, 6 
do 8 wlecz, z wylrtklem świąt | plątków. 


a Farkim PEATE ie U w parku im, Słaszyca. 
malarstwa. A Sienkie- „On poluje". 
6 
ti S wieza). Teatr Popularny — w ogródku „Scala“ 
igrafiki cy Otwarta „Wyrodny iest 
Czytelnia wi 2 Made.  — Jaybwe żę zzEel fu 
i audycje TYG, V 10 rano KOMU ZŁOŻYĆ ZYCZENIA IMIENINO- 
radjotoniem Gdy do 23 w, WE NA JUTRO? 
E Janowi B. 
T 
R w Ezd 
ozkiad jazdy. 
Łódź-Kaliska. Z Warszawy 12.32 
„ Poznania 13.40. 
odebodzą: = Ostrowa 18.30 
Do Leszna (Poznania) 159 „Koluszek 18.55 
» Warszawy 323  „ Tarnobrzegu 20,45 
= Warszawy E33 
= Warszawy (pośpieszny) 1.55 Łódź-Fabryczna. 
» Ostrowa (Poznania) 1.40 Odchodzą: 
Rega 750 Do Koluszek 1.30 
» Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8.25 „ Warszawy (pośpieszny) 1.25 
+ Pema 1244 Koluszek 9.20 
a, NaN, 1330 „ Koluszek 13.20 
We 1352 „ Koluszek 1430 
* Lwowa (przez Tarnobrzeg) 1500 „Koluszek 16.25 
e Sieradza (miejscowy) 1650  „ Koluszek 19.00 
= Warszawy 1840 „ Skarżyska 19,30 
a Ostrowa 1940 „m Koluszek 20.00 
» Łowicza — Gdańska 2010 n Koluszek 23.00 
e Krakowa 20.30 W święta i niedziele do Koluszek 10.00 
e Poznania 23.06 przed południem. 
iw Paryża (pośpieszny) 23.57 Frsyehoäsai 
Przychodzą: Z Koluszek 4.45 
4 Warszawy 144 „Koluszek 1.30 
v Pomania 308 n Koluszek 8.25 
„ Poznania 518 „Koluszek 10.20 
„ Krakowa 640  „ Tomaszowa 13,30 
„ Paryża 645  „ Koluszek 15.50 
a Ostrowa 910 n Warszawy 17,00 
„ Gdańska 945  „ Warszawy (pośpieszny) 21,15 
n Lwowa (przez Skarżysko) 1012 n Koluszek 22,25 
„ Warszawy 10.22 W dni świąteczne z Koluszek 22.50 


UWAGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P, „ORBIS” Andrzeja 5, Nowomiejska 2. 


Notowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 


„otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej 
Oddział w kodzi, Trauguifa 6, Hotel „Sauy” 


Telefony 23 51 i 21/50. 


cena prenumeraty: 


g. ay nogę e zę - - zł 3.50 Przed tekstem I w 
a ipcotocji 8 ra = zyja = 2.70 Za tekstem +, „, , 25 w oa 
Zagranica a 230 | Nakło © 003 85 2 2 
„Łódzk Echo Wiec.“ i „wje tti kamioak 750, | Seta: $ o: pot 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 r aa p 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wi 
Wyd, Jan Stypułkowski, + win 


Ceny ogłoszeń: 


tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


poszukiwanie PAY. 5 gr. za wyraz 


Odbito w drukarni Tow. hz ew 
ul Zawadzka Nr, 1. 


województwa. ży mu życzyć powodzenia. 


KUPON TEATRALNY „listem Brit uiezornem” 


z dnia 27 sierpnia 1925 r. 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w. kasie teatru 
iletu zniżkowego w cenie; 


ZŁ. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zì, 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. 
» 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu „'1— za kupon do loży B, D. lub F, 


na przedstawienie „Wyrodny ojciec“, krotochwila w 3-ch aktach 


w TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku „SCALA“ Cegielniana 16. 


Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 


Czytajcie „Kurjer ŁódZKI . 
TE 


Dr. med. 


NÓŻANEE 


Choroby skóry 
ne, weneryoze 
moczo: 


peaa się pies 
„doberman” ode- 
brać można przy 
ul, Chłodnej 1. Za- 
borowski, 


A powodu yian 
sprzedam mie- me i 
czarnie dobrze  pło! 
prosperującąbardzo nie sztucznem 
tanio. Oferty sub słońcem górs» 
„A. S." Hotel Polski kiem. 
Piotrkowska 3, DZIELNA 4% 9 
116 telef, 28.08. 


Przyjmuje od 3-94 
CE oaia 


ŚLUBU DO SAMOCHODÓW 


wprawia-napoczekaniu 
Fabryka luster 

J WERMIŃSKI 

tylko NAWROT 32, 


DEUWIE 


- duży wybór - 
gwarantowanej roboty 


Po niskich cenach! 
Lakierki od 25 --- 50 Zł. 


POLECA 


J. KOWALCIYR ul. Cegielniana (l. 25. 


-. TYLKO WŁASNY WYRÓB. .-. 


Całokształt spraw gospodarczych 
daje 


| „Tygodnik Handlowy” 


pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 


Najpoważźniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 

Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.—. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 

Do nabycia w księgarniach i kióskach. 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto: czekowe w P. K. O. Nr. Ti, 


FONTE 


CENE 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej, 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa- 
żane są za bezpłotne. 

Rękopisów zarówno użytych jal i odrzuconych redake 
cja nie zwrac: 


-Wydawniczego „Kurjer Łódzki 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 3 
Władysław. Ulatowski, * 


